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Lwów, poniedziałek dnia 18. listopada 1912. 


Lwów, 16. listopada. 


Dziś w poniedzialek 13 listopada: Rzym. kat. Otto” 
na op. Grecko-kat. Halaktfyona m. 


0 ORYENTACYE POLSKĄ. 


Lwów, 18 listopada. 


(4) V. W czterech artykuiach staraliśmy 
się rozbieżności „oryentecyi”*, które ostatnimi 
czasy wyłoniły się z mnóstwa rozważań nad kwe- 
styą polską, przeciwstawić obraz jedynej oryen- 
tacyi, którą naród polski kierować się będzie — 
oryentacyi polskiej. 

Wykazywaliśmy szkodliwość  naniesionych 
przeważnie przez nieodpowiedzia!ne jednostki na 
krai nasz nowych nasion ideologicznych, które 
żadnych nie dając rękojmi na przyszłość, pod- 
ciąć musiałyby niejedno w tereźniejszości a 
sprzeczne są z instynktem narodu. 

Staraliśmy się przewidzieć to, coby wśród nas 
się działo, gdyby nastał zbrojny konflikt między 
mocarstwami zaborczemi -— wychodząc jednakże 
z założenią, że wojny teraz nie będzie i że w 
danej sytuacyi stosunkowo najlepszą gwarancyą 
naszego wzmacniania się jest pokój. 


Rozpatrując kwestyę polską pro futuro, a w 
szczególności zachowanie się społeczeństwa pol- 
skiego w czasie wojny na ziemiach polskich, bas 
daliśmy nie, co być powinno, ale co będzie, co 
jest nieuniknione i żywiołowe, czemu przeciw- 
stawiać nie można żadnych teorematów ani 
mędrkowań. 

Nie wynika z tego, by żywioł, którego kie- 
runku zasadniczego nic zmienić nie może, nie 
miał podlegać pewnej rozumowej regulacyi. Czyn- 
niki w narodzie nojbardziej uświadomione, czyn- 
niki odpowiedzialne, wszystko to, co w narodzie 
realizuje na zewnątrz myśl organizacyjną, obo- 


wiązane są nie sprzeciwiając się instynktowemu 
kierunkowi akcyi narodowej — wywierać wpływ 
regulujący na jej szczególy, charakter, czas itp. 

W tej dziedzinie — w dziedzinie szczegó- 
lów i taktyki, rozumować wolno, rozumować 
trzeba. 


A rozumowanie to przedewszystkiem prze- 
strzega przed lekkomyślnymi wybucha- 
mi. Nie jest to gasicielstwo ognia, lub reakcyjny 
strach przed wybuchowymi objawami zbiorowych 
uczuć — kiedy się społeczeństwo ostrzega przed 
działaniem przedwczesnem i dorywczem, lekko- 
myślnością, szaleństwem. Nie przestrzegamy przed 
ogniem żywiołowo bucbhającym z naszego łona, 
gdy niebo zaczerwieni się łuną wojny, ale przed 
niewczesnymi fajerwerkami, w których złudnym 
blasku możeby sami pirotechnicy wcale efekto- 
wnie się przedstawiali, ale ed których iskier zająć 
się mogą nie dachy wrogów, lecz strzechy wła- 
sne.. Wszak aprés nous wcale nie jest le déluge 
— jiżbyśmy taką taktykę megli wcielać w nasz 
program działania. 


| 


Telefon Redakcyt Nr. 153. 
Telefon Administracyi 1709, 


Ceny ogłoszeń: Za wiersz jednoszpaliowy pefitowy 
lub jego miejsce 24 hai. Nadesłane za wiersz pe- 
titowy lub jego miejsce 89 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrologla re wiersz peftowy 60 har, — 
Drobne ogłoszenia p S$ hal. za wyraz, wyrazy 
tłastemi czcionkami liczą się podwójnie. Numer 
psjedynczy we Lwawie 4 hal, na prowineri 8 hal. 
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Nie wolno nam dalej przedsiębrać 
obecnie takich kroków, które swoją hałaśli- 
wością, nie obiecując wcale pozytywnych korzy- 
ści, przynieśćby mogły narodowi 
wiele bezpośrednich szkód. Jak z je- 
dnej strony szkodliwe są już same próby zasugero- 
wania naszemu społeczeństwu takich „oryentacyi”, 


| 
| 


które osłabiają nasz stosunek do mocarstwa, 
stosunkowo  nejprzyjaźniej do naszych po- 
trzeb narodowych się odnoszącego, jak nie 


wolno pod grozą samobójstwa narodowego ták 
poważnej pozycyi w aktywach całego narodu, 
jaką jest nasze stanowisko w Austryi narażać 
na szwank, jak nie wolno pod pokrywką propa- 
gandy „bierności“ przemycać tych poglądów, 
które się ulożyło w Pradze w roku 1908 na 
spółkę z hr. Bobrińskim i na których się na 
całej linii zbankrutowało w trzeciej Dumie — 
tak z drugiej strony nie w Ino bez niezawodnej 
potrzeby prowokować © o:4źnić wroga, nie wolno 
rieustannemi naigrawaniami, wiecami itp. ściągać 
na głowy naszych rodaków za kordonem nowych 
prześladowań. Powtarzamy: bez potrzeby, 
bo to, co dyktuje narodowi przemożny instynkt, 
nie wymaga, nie potrzebuje hałaśliwej wiecowej 
propagandy. 

A dalej hasio: „przygotujmy naród 
na możliwość wielkiej rozprawy mocarstw za- 
borczych”, nie śmie wpływać ujemnie na 
tę dodatnią ewolucyę wewnętrzną, która 
w społeczeństwie dokonuje się od pięćdziesięciu 
lat, od likwidacyi ostatniego zbrojnego wystąpie- 
nia po chwilę obecną. 

Przykazanie nieustającej, mrówczej, rozle- 
głej a wytężonej pracy organicznej, owe- 
go budownictwa narodowego, gromadzenia sił 
duchowych i materyalnych — nie śmie nic stra- 
cić ze swego dominującego waloru pod wpły- 
wem gorączki oczekiwania na wielkie chwile. Bo 
chwile te mogą teraz jeszcze nie nasteć, a tym* 
czasem gorączka bezowocnie strawi zdrowe siły. 
Odwodzenie społeczeństwa od pracy organicznej, 
pozytywnej, przetwarzającej naród staroszlache- 
cki w nowoczesny, jak najlepiej przysposobiony 
do warunków obecnych bytowania — byłoby 
zbrodnią. Romantyka rewolucyjna, fantastyczność 
snów o... wybrakowanych  karabinach, fascyno- 
wanie umysłów wielkimi foliantami strategii mię- 
dzy melanżem w kawiatni a kiełbaską na kola- 
cyę — to wszystko jest wprawdzie bardzo zu- 
chowate, ale nie śmie w danych warunkach ta- 
mować normalnego pokojowego rozwoju życia 
narodowego w innych dziedzinach, nie śmie od- 
wodzić od sumiennego pełnienia codziennych o- 
bowiązków zawodowych, co jest pierwszorzę- 
dnym obowiązkiem społecznym. Lecz co gorzej! 
Możnaby się obawiać, by generacya, która do- | 
rasta w tak fantastyczno-tajemniczej atmosferze, 
kiedyś nie przejęła na się spuścizny pozytywnej 
pracy, jaka ją czeka i odwróciła się od tej ci- 
chej i mało efektownej działalności, co gmach 
narodowy wznosi zwolna, z mozołem, lecz pe- 
wnie. Tego przygotowania wszelakie do wiel 
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main yć efektywną szkoda narodowa. 


kich chwil bezwzględnie unikać winny, jeśli nie|zne — a dla 


Nie wynika z obecnej sytuacyi, by istniała 
potrzeba przegadania Polski. Wada, 
wszczepiona tradycyą sejmikowania, mściła się 
przecież tak okrutnie na niepodiegłej Polsce! 
Obecnie zwie się ona „propagandą“. Czem ta 
propaganda być ma? Czy uświadamianiem naro» 
du? Ależ, na miły Bóg, on świadom jest swych 
uczuć, świadom konieczności czynu żywiołowej 
we właściwej chwili, świadom Kierunku, w któe 
rym pójść musi jego akcya, świadom, że w razie 
wojny mocarstw zaborczych nie pozostałby bier- 
nym i że jedyne dlań miejsce na obóz — obok 
obozu austryackiego. Byłoby to  tesfimoriuri 
paupertatis dla narodu, gdyby mu odmawiać 
świadomości odnośnie do zasadniczych, podsta 
wowych kwestyi jego narodowego bytu i przy” 
szłości, odnośnie do własnych żywiołowych uczuć. 
Więc na cóż praktycznie wychodzi propagandą? 
Powiedzmy bez obsłonek: Na manię wiecowania, 
na licytacyę partyjną, na piętnowante fednych 
Polakami sans peur et sans reproche, a drugich 
Polakami niższej sorty. Bez takiej „propagandy“, 
która, zamiast konsolidować naród, atomizuje 
go — łatwo obejść się możemy. Tam, gdzie 
wszyscy jednako czują — nie trzeba jałowego 
wiecowania! 

Nie wynika wreszcie z obecnej sytua- 


cyi, by wolno było jednostkom, 


Cezy -g nup, pC zy. „ma Ven OWIEC 
kszym blokom, narzucać zbio- 
rowej woli narodu, własnego 


piętna organizacyjnego 'piętna 
partyjnego i rozbijać ją tem- 
sa mem. Nie wolno w takich sytuacyach niko- 
go odtrącać od współdziałania, nie wolro gar- 
dzić niczyją szczerą chęcią pomocy. Tu szłoby 
jednak o coś więcej, niż w wybowach. 

Jest to postulat solidarności narodowej naj- 
szerzej pojętej, „Solidarność narodowa" to nie” 
tylko więzy, nałożone na kilkudziesięciu posłów 
i marszruta dana im ad usun parlamentów 
państw zaborczych — „solidarność narodowa” to 
kategoryczny imperatyw dla wszystkich bez wy- 
jątku, obowiązujący na zewnątrz zawsze, a zwła” 
szcza wtedy, gdy idzie o wszelakie więcej czy 
mniej uchwytne przygotowania do czynnego wy- 
stąpienia. 

Wszelka akcya czynna na zewnątrz, którą- 
by naród nasz miał w przyszłości przedsiębrać, 
rozwijać się winna od samych początków pod 
hasłem kooperacyi wszystkich nare- 
dowych czynników, gdyż tylko taka ko- 
operacya będzie rzeczywistym wyrazem tej ży- 
wiołowej woli narodu, która wówczas przemówić 
zechce potężnym głosem. 


ANKIETA KANAŁOWA. 


Lwów, 18 listopada 1812. 
Przed 12 laty uchwalił austryacki parlament 
równocześnie dh krajów alpejskich koleje żela* 
afcyi drogi wodne. Koleje alpej- 
skie już od dawna jeżdżą, chociaż nie wożą i 
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wozić prawdopodobnie nigdy nię będą — nam 
zaś trafiła się wreszcie dzisiaj z dawna pożądana 
sposobność przejechania się, wprawdzie nie po sa” 
mym kanale — ale po jego techniczny. projekcie. 

Szalona to była jazda!... Jeden, najstarszy, 
projekt trasy postredał w niej niezbyt sławny ży- 
wot, drugi zaś projekt, niespodzianie poroniony ~- 
powiększył sftante pede cienie przodków. Ostał 
się tylko trzeci — ałe z jednomyślnego uznania, 
które mu przypadła w udziale i z niekłamanego 
zapału, który wzbudził, wróżyś mu można przy- 
szłość pelną chwały! Oto powód i rozkład tej 
„śmiertelnej jazdy”: 

Dyrekcya dróg wodnych, posługując się pla- 
nami hydrotechnicznego biura z czasów NH 
Ćwieczka, „opracowała“ projekt generalny trasy 
kanału Wisła-Dniestr, poprowadzonej ekolicą, o 
której pisał Pal, że „jest tam piasek, a za pia- 
skiem lasek, a*za laskiem znowu piasek“. Trasa 
ta przez długi szereg lat byla nietykalna. 

Nawet Sejm krajowy przed kapeluszem (ies. 
slerą złożył pokłon. Aż wreęczcie zrobiono zadzi» 
wiające odkrycie, że w kraju oprócz „lasku i pia- 
sku“ mamy jeszcze i miasta — i to nawet co- 
kolwiek większe od Radomyśla, Żabna i Majdanu. 

Z chwilą tego odkrycia wszczęła się ru- 
chawka przeciw projektowanej trasie kanałowej, 
która ostatecznie spowodowała ministerstwo 
handlu do przeprowadzenia generalnych studyów 
„na mapie” dla trasy kanału zbliżającej się do 
kolei Karola Ludwika i przechodzącej obok Tar- 
nowa i Rzeszowa. 

Oba projekty przesłało ministerstwo han- 
dlu, galic. Wydziałowi krajowemu do oświadcze- 
nia się za jedną lub drugą trasą — a Wydział 
krajowy w zrozumieniu odpowiedzialności jaka 
nań spada, zwołał ankietę, w której wzięli 
udział delegaci Towarzystw gospodarczych, rol- 
niczych i leśnych, lzb handlowych i przumysła- 
wych, Towarzystw politechnicznych, miest Kra- 
kowa, Tarnowa i Rzeszowa oraz reprezentanci 
ministerstwa dla Galicyi i dyrekcyi dóz wo- 
dnych. Ankiecie, w zastępstwie marszałka krajoe 
wego przewodniczył członek Wydziału krajowego 
dr. Stamsław Dąmhbski. 

Po wstępnych p zemówieniach reprezentan- 
tów rządu tj. sekretarza ministerstwa dla Galie 
cyi Neumanna i kierownika ekspozytury dróg 
wodnych w Krakowie st. radcy Czerwińskie- 
go zabrał głos referent sprawy w Wydziale kra- 
jowym radca dworu Kędzior. 

Referent przypomniał, że pierwszy projekt 
kanału galicyjskiego z roku 1899, zasadzał się 
na skanąalizowaniu Wisły i Sanu i prowadzeniu 
kanału sztucznego dopiero od Jarosławia przez 
Lwów do Brodów. Projekt ten upadł wskutek 
oporu agiaryuszów i zastąpiony został projektem 
kanału lateralnego, prowadzącego wzdłuż Wisły i 
Sanu do Jarosławia, a stąd przez Sądową Wi- 
sznię, Rudki, Żydaczów do Dniestru, 

Trasa tego kanału zbaczając pod Miklusza” 
wicami na północ od linii kolejowej Karola Lu- 
dwika, pomija wprawdzie wszystkie miasta przy 
szlaku kolejowym Zabierzów-Przeworsk leżące, 
ma jednakże następujące zalety: 

Na przestrzeni 232 kilometrów prowadzona 
jest w jednym poziomie, a więc bez śluz — sy- 
tuacyą jaką się nie może poszczycić żaden inny 
kanał w Europie. Woda z rzek do tego kanału 
ma płynąć grawitacyjnie a wskutek tega będzie 
tak tania, że będzie jej można użyć do nawo» 
dnienia 70.000 ha. łąk i pastwisk (stanawiących 
ną razie, oprócz piasku i lasku. jedyny  dobytęk 
dotyczącej okolicy, Przyp. Red.) 

Kanał zbliży się do portu w  Nadbrzeziu, 
zyska się więc bramę dla międzynarodowego 
obrotu handlowago. Trasa ta siworzy środek 
komunikacyjny dia wielkiej okolicy kraju nie 
mającej kolei i będzie bez kwestyi najtańsza. 

Druga pro ektowana trasa (pałudniowa) 
prowadzi wprawdzie obok miast Bochni, Tarno- 
wa, Dębicy i Rzeszowa i jest o 29 kilómeirów 
krótsza, ale wymaga o 10 śluz więcej niż tresa 
północna, wskutek czego jej długość wirtualną 
czyli taryfowa będzie właściwie o 51 kilometrów 
większa. 

Oprócz tego sprawność kanału wskutek 
konieczności śluzawania ucierpi. 
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Gazzta Wieczerna” z dnia 18. listopada 1912. MaS ad 
„Panie! Chociaż to będzie gorzka prawdą, 
przyznać musimy, że naszym największym wro- 
giem są nie Włochy, nie państwa bałkańskie, ani 
też Europa, ale my sami, nikt, tylko my. Duszą 
bowiem złego jest nasza bezczynność, która za- 
bija zmysł postępu i indywidualności, stanowiący 
istotę duszy. W naszem życiu publicznem istnieje 
central zm, który prowadzi do zguby ojczyznę 
i jej stolicę. W chwili obęcnej Turcyi nikt nie 
zabija, ale ona sama popełnia samobójstwo !“ 

| znawu prawda, ale znawu tą prawda zwra- 
ca się ostrzem przeciw Młodoturkom, którzy jej 
dali miejsce w swoim organie, a którzy dopro- 
wadzili ów centrałizm do n'emożliwości i spro- 
wokowali nim właśnie obecną wojnę. 

Dalej książę Sabahed :in podnosi konieczność 
reform społecznych, administracyjnych i wojsko- 
wych, i przychodzi da spóźnionego przekonania, 
że zamiast mieć państwa bałkańskie przeciw 
sobie, można je było wyzyskać na swoją korzyść, 
gdyby się te wszystkie reformy było przedtem 
przeprowadziła. 

„Gdyby nasza polityka zewnętrzna — pisze 
— postarała się była przedewszystkiem o za- 
prowadzenie harmonii naszych interesów z jnte- 
resami naszych sąsiadów, tych, którzy, otaczając 
nas ze wszystkich stron, starają się nas 
zniszczyć, pognębić neszą godność narodową do 
rzędu ścierki, to oni byliby zmuszeni zbliżyć się 
do nas z szacunkiem i sojusz nieszczęsny, który 
dziś jest skierowany przeciw nsm, byłby się 
utworzył na naszą korzyść, pod kierownictwem 
waszej cesarskiej Mości. Do dwóch ugrupowań 
zachodnich byłoby się przyłączyło ugrupowanie 
wschodnie, jako cenny czynnik pokoju i postą- 
pu. Nie chcieliśmy iść tą jedyną drogą i dlatego to 
opuszczamy w tragiczny sposób i z hańbą Tur- 
cyę europejską”. y 

Odezwa wprawdzie kończy się wyrazami 
nadziei, że „słońce nadziei zabłyśnie nad uko» 
chaną ojczyzną”, ale z całej treści i całego ta- 
nu przebija przekonanie, że będzie to już tylko 
słońce... azyatyckie. 

Jak powiedzieliśrny, winowajców tego skonu 
jest wielu, ale w obecnej chwili oczy wszystkich 
i zarzuty wszystkich zwracaią się ku panujące- 
mu sułtanowi, który nic nie robi, aby złemu za- 
radzić, tak jakby był bezsilnym więźniem. Stąd 
też pochodzi, dlaczego w tlumach wzrastą sym- 
patya dla drugiego, naprawdę uwięzionego sułe 


tana... 
HENRYK GRÜNBERG. 


Wodę do tego kanału trzebaby pompować— | 
więc dla celow melioracyjnych byłaby za droga. 
Koszta zaś budowy trasy południowej byłyby o 8 
mil. kor. wyższe. 

Do  pominiętych trasą północną miast 
można od kanalu poprowadzić kolej«j dowozowe, 
które będą zwosić towary po taryfach kana- 
łowych. Zresztą przemysł i handel może się 
także i nad kanaiem pólnocnym osiedlić. 

Po referencie przemawiałi z kole: następu- 
jący pp. eksperci: Poseł dr. Tepti] jako de- 
legat miasta Tarnowa, dr. Beres z lzby han- 
dlowej krakowskiej, dr. Krogulski delegat 
miasta Rzeszowa, poseł Angermann, prof. 
Sikorski, delegat Tow. techn. krakowskiego, 
lnspektor Bund z lzby handlowej krakowskiej, 
dyr Kłaczek i st. insp. Maywald jako 
delegaci miasta Krakowa, sekr. Tenner dele- 
gat Izby handiowej lwowskiej, prof, Pomianow- 
ski delegat galic. Tow. leśnego i inni. Wszyscy 
ci eksperci oświadczyli się z całą stanowczością 
przeciw trasię północnej a za trasą 
południową, to jest prowadzącą obok kolei 
Karola Ludwika przez miasta Bochnię, Tarnów, 
Dębica, Rzeszów. 

Motywa przytoczone przez nich są tak po” 
ważne į zasługują na ogólną uwagę, że zamiast 
podać je tutaj w stzeszczeniu poświęcimy tej 
sprawie szereg osobnych artykułów. 

końcy wyłonił się jeszcze nowy, ! pmpro- 
misowy projekt trasy, przediożony przez dele;a- 
ta lwowskiego Towarzystwa  politec nicznego 
radcę dworu Ingardena a polecony przez 
delegata c. k. galic. Towarzystwa gospodarskiego 
p. Marsa. Po myśli tęgo projektu trasa ka- 
nału prowadzićby miała mniej więcej w pośrod- 
ku między trasą północną a południową. 

Projekt komprom sowy — jak to zwykle 
bywa — nie zadowolił żadnej strony. Całe zę- 
branie z wyjątkiem referenta i nowego projekto- 
dawcy oświadczyło si; z rzadką jednomyślnością 
za południawą trasą kanału. 

Po bliską 4 godzinnych obradach zamknął 
przewodniczący ankietę oświadczając, żę tę nię- 
zmiernie ważną dla kraju sprawę Wydział krajo- 
ch) traktować będzie z powagą i gorliwością na 
jaką ona zasługuje i pa objektywnem a grunto- 
wnem zbadaniu wszelkich naprowadzonych pro 
i contra okaliczności powęźmię jak najrychiej 
decyzyę. 


DWAJ SULTANI. 


Konstantynopo!, 14 listopada, 
(Oryginalna koręspondencya „Gazaty Wieczornej”*) 


Mamy teraz tutaj dwu sułtanów: oby ota- 
czonych strażami, które nikogo do nich nie do- 
puszczają. Tylko, że striże jednego nazywają się 
„honorowemi*, a drugiego „więziennemi". Poza 
tem jeden I drugi odznacza się tą samą bezczyn- 
nością i nieprzyczynianiem się niczem do utrzy- 
maiiia godności Turcyi w tej trudnej dla kraju 
chwili. 

To dziwnie podobne zachowanie się sułta- 
ną, panującego na tronie, do sułtana zdetroni- 
zowanego i więzionego, wywołuje powszechne 
niezadowolenie, a nawet rozgoryczenie, którego 
wyrazem jest list otwarty, wydany przez księcia 
Sabaheddina, a ogłoszony w dzisiejszym numerze 
dziennika „Jeune-Turc". ' 

„W obecnej chwili — pisze ks. Sabaheddin 
do sułtana — armii naszej potrzeba niezbędnie 
duszy. Tą duszą na razie nie może być kto inny, 
jak wasza ces. Mość. Odważnie więc udaj się 
waszą cesarska Mość na pole walki w otoczeniu 
wszystkich członków rodziny swojej, która od 
600 lat kieruje losami politycznymi cesarstwa 
otomańskiego. Jeżeli padyszach QOtomanów powie 
wraz z swoją armią: „Zwycięstwo, albo śmierć!*, 
może to zmienić zupełnie los wojny i podniesie 
do najwyższego stopnia możliwość powodzenia". | 

Co prawda, tę wyrzuty Młodoturcy powinni 
po trochę zwrócić przeciw sobie, gdyż to oni 
wynieśli na tron tak niędołężnego sułtana. Tak 


Czataldża. 


Lwów, 18. listopadą. 


(k) Ogólny opis linii fortyfikacyjnej koło Cza- 
taldży podal śmy jeszcze przed kilku dniami. U- 
zupełniamy go jednak jeszcze podług sprawozda” 
nią majora Awęngera, korespondenta „Berliner 
Tagblatt'u", który miał sposobność objęchać kon- 
na pozycye tureckie 9 bm., więc na dni kilka 
przed rozpoczęciem ataku bułgarskiego. 

Linia foriyfikacyjna ma około 25 km. dłu- 
gości i ma korzystne oparcie na obu skrzydłach. 
Na planie wygląda ta pozycya turecka wprost 
imponująco, a to wrażęnie wzmaga się jęszcze 
przy zbliżaniu się do pozycyi od fronty, skoro 
się widzi to otwarte glacis, nie dające najmniej- 
szej ochrony atakującym. 

Jedno jest tu tylko w niezgodzie z planem 
— fortyfikacye. Nie są one w dobrym stanię i 
nie odpowiadają nowoczesnym wymogom. Rze- 
czywiście, najlepiejby było nie obgadzać ich 
wcale. Baterys, na których ząb czasu wyrył swe 
piętno, nie są jeszcze w zupełności uzbrojone, a 
z pewnością nie dostaną armat najnowszych sy- 
stemów. 

Część fortyfikacyi tworzą okrągłe budowle, 
t. zw. wieże maksymiliańskię. Całkiem bezcęlo- 
we, mogą tylko służyć nieprzyjacielowi jaką 
punkty oryentacyjne. 

Gdyby tu jednak, za tą linią obronną, stał 
jał zmienić 
nego napa- 
stnika, nie możnaby zdobyć tych  fortyfikacyj 
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samo do nich odnosi się także niewątpliwa pra- | energiczny obrońca, któryby się umj 
wda, którą ks. Sabaheddin wypowiada w dalszych |w odpowiedniej chwili w bezwzględ 
słowach: 
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bez wydatnego ostrzeliwania z ciężkich armat 
oblężniczych. 

Ironią wprost jest tu kolej, 
przez lat dwadzieścia, z której zawsze 
nic prawie niema, 

Jeszcze jedno należy uwzględnić przy obro“ 
nie tej linii fortyfikacyjnej, t.z. że najgroźniejszy 
nieprzyjaciel znajduje się właśnie w obozie tu* 
reckim, a jest nim cholera. Żołnierz, wygło” 
dzony od diuższego czasu i wycieńczony trudami 
wojennymi, niema już wiele odporności w ciele, 
przytem nie zna nawet znaczenia słowa „hygie- 
na”. Ci ludzie gaszą np. pregnienie przy każdej 
napotkanej kałuży. 

Tymczasem odbywają się ciągle transporty 
ciężkich armat i prowiantu do klademkój. Turcy 
urządzają tu wielkie magazyny prowiantowe, dba- 
ją także o urozr.aicenie strawy żołnierskiej. 

Główna kwatera Nazima baszy znajduje się 
w kolejowym wozie salonowym, ustawionym na 
dworcu w Hademkój i tamującym ruch pocią- 
gów. 

Wojska tureckie, które w największym nie- 
porządku cofały się na Czataldżę, porządkowano 
jeszcze przed osiążnięciem linii fortyfikacyjnej. 
Żołnierzy dzielono tu na grupy, osobno należą- 
cych do nizamu, tj. do czynnej służby, a osobno 
redyfów. Prócz tego dzielono ludzi podług syste- 
mu ich karabinów. W armii tureckiej są bowiem 
reprezentowane aż trzy gatunki karabinów, repe- 
tierowe Mausera z roku 1898 (7/65 mm), drugie 
starszego systemu z roku 1888 (95 mm), wre- 
szcie stare, rekonstruowane karabiny Henry-Mar- 
tini (11°43 mm). 

Nizamów posyła się do obsadzenia fortyfi- 
kacyi, redyfów zaś całkiem na tył, o ile nie są 
dobrze wyóćwiczeni w używaniu repetierowych ka- 
rabinów. Turcy lepiejby byli zrobili, gdyby nie 
wysyłali wcale tych niewyóćwiczonych ludzi do 
boju. Przynosili więcej szkody, jak pożytku. Oni 
to wnieśli panikę wśród nizamów, którzy się po- 
czątkowo bili bez zarzutu, jak w Kirkkilisse. 

Przybywają tu teraz wojska z Erzerum, pre- 
zentujące się bardzo dobrze i maszerujące w wiel- 
kim porządku. Gdyby się Turkom udało posłać 
na front dostateczną ilość takiego świeżego żoł- 
nierza, sprawa turecka byłaby jeszcze niewątpli- 
wie choć częściowo do uratowania. 


Brenumerafę „Gazety Wieczor- 
nej“ i „Gazety Porannej* móżna 
reznocząć każdego dnia. 


budowana już 
jeszcze 


„dazeta Wieczorna” z dnie 18. listopada 1912. 


Opór Turków pod Czataldżą. 


Korespondenci wojenni po stronie tureckiej | cyjną byłoby całkiem bezcelowe. 


nis podlegają już takim ograniczeniom, jak po- 
czątkowo. Biorą się też na oryginalne i koszto- 
wne sposoby, żeby tylko jak najwięcej zobaczyć 
z ostatnich walk, mających rozstrzygnąć o losie 
Stsmbułu. I tak, kilku z nich wynajęło okręty, z 
których obserwują walki pod Czataldżą bądź to 
od strony morza Marmara, bądź to od morza 
Czarnego. Iskrowym telegrafem  posyłają potem 
sprawozdania do Konstancy, skąd się je wysyła 
dalej do stolic europejskich. Szczególniej intere- 
sujące jest następujące sprawozdanie korespon- 
denta „N. Fr. Presse“, nadane 15-go b. m. w 
Konstancy. 

Objechałem konno wszystkie pozycye tu- 
reckie koło Czataldży, a dzisiaj okrętem, przeze- 
mnie wynajętym, całe południowe wybrzeże pół- 
wyspu i Kiiczuk Czekmedże. Dotychczasowe wia- 
domości o rzekomem przerwaniu tureckich po- 
zycyi przez Bułgarów nie odpowiadają rzeczy- 
wistości. 

Centrum pozycyi, zajętej przez armię ture- 
cką, liczącą 160.000 ludzi, leży koło Hademkój. 
Jeziora i bagna chronią tę pozycyę na obu 
skrzydłach, gdzie też jest ona wprost nie do 
zdobycia, o ile tylko Turcy jako tako spełnią 
swój obowiązek. Duch wojska jest jednak rze- 
czywiście słaby i niepewny. 

Główny atak Bułgarów skierowany jest na 
Derkos. 

Koło Biijiik Cżekmedże wjechał nasz okręt 
między flotyiię turecką, złożoną z dwóch pan- 
cerników, dwu kanonierek i kilku torpedowców, 
które ostrzeliwały bułgarskie pozycye  artyleryi 
poza Kalikracyą-Plają i Arnautkój. Bułgarskie ba- 
terye są tu dobrze ukryte za maskami i zręcznie 
wkopane w ziemię. Wieś grecką Kalikranję $u- 
dność opuściła, uciekając ku zachodowi. 

Bulgerska kolumna południowa obozw'e koło 
Ksasteros, które ostrzeliwają dwa tureckie krążo- 
wniki. Wzdłuż całego wybrzeża torpedowce 
ochran'ają pozycye ture kiego prawego skrzydła, 
które znajduje się na wzgórzach między jeziorami 
Kiiczuk Czekmedże i Biiji« Czekmedże i są ledwo 
dostrzegalne. Nie znisz-zono też jeszcze staroży* 
tnego kamiennego mostu, prowadzącego nad la- 
guną między miejscowościami Bii,iik Czekmedże 
i Kalikracya. Widać tam silne kolumny artyleryi 
w marszu. : 

Turcy opuścili miejscowości Czataldżę i 
Kalikracyę po krótkich walkach z przedniemi 
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strażami bułgarskiemi, gdyż dłuższe trzymanie 
się na pozycyach przed główną linią  fortyfika- 
Wskutek usta» 
wicznych ulewnych deszczów powstały bowiem 
wielkie bagna między Siztke i Gókczeli, które 
same już tworzą silną przeszkodę przed frontem. 
Prócz tego zdurzono tu wszystkie mosty. 

O przełamaniu pozycyi tureckich niema 
jeszcze mowy, gdyż leżą one o 10 kilometrów 
na wschód od miasta Czataldży.  Koncentracya 
i ugrupowanie armii tureckiej już jest ukończo- 
ne; na każdy metr linii obronnej wypada po pię- 
ciu ludzi. Ciężka artylerya bułgarska jest jeszcze 
w marszu. Na jutrzejszy dzień oczekują tu ener- 
gicznych ataków bułgarskich przeciw prawemu 
skrzydłu tureckiemu. l tam przyszło dotychczas 
tylko do małych potyczek. 

Ani ja, ani moi koledzy, nie zauważyliśmy 
dotychczas żadnych  masakrów, ani też nic o 
nich nie słyszeliśmy. Oddziały pobitej armii tu- 
reckiej w swej ucieczce panicznej rabowały tyl- 
ko sklepy z pieczywem, gdyż żołnierze od dłuż- 
szego czasu prawie nic nie jedli; poza tem za- 
chowywali się całkiem apatycznie. Zresztą od 
tsgo czasu przywrócono już porządek. 


Podług mojego zapatrywania mogą się Tur 
cy co najmniej dwa tygodnie utrzymać na 
liniach fortyfikacyjnych Czataldży. W Stambule 
panuje spokój. Tureckie rodziny uciekają licznie 
do Skutari, częściowo nawet do Pery, gdzie 
oddają się pod ochronę Europejczyków", 
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Wiec w sprawie Macierzy 
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cieszyńskiej. 
macierz szkolna cieszyńska zagrożona ! Stol 
nad przepaścią i jeśli jej się nie poda ręki po- 
mocnej, będzie musiała zamknąć swoje szkoły, 
ognista, z których na cały Sląsk promieniuje 
polskość i kultura polska. Qroź.e hasło zwołało 
wczoraj do ratusza skromną ilość publiczności, 
która przyszła dowiedzieć się z ust delegata 
Macierzy o działalności i stanie funduszów tej 
pożytecznej instytucył narodowej. Po zagajeniu 
wiecu przez wiceprezydenta Stahla i wyborze 
prezydyum, do którego weszli: prof. Kaspro- 
wicz, dr. Rydygier, dyr. Lewicki, dr. Mikołajski, 
poseł Buzek wygłosił referat o wiekowych zma- 
paniach narodu polskiego z germanizacyą na 
Śląsku. Praca na Śląsku nie może się ograni- 


Odcinek „Gazety Wieczornej' z d. 18 listopada 1912. 


28) Wszelkie prawa autorskie zastrzeżone. 


STEFAN ŻEROMSKI 


WIERNA RZEKA 


- POWIEŚĆ. 
(Ciąg dalszy). 


— Dlaczego? 

— Bo nieboszczyk pan nie lubi, żeby 
mu ta łazić i spokój zamącać... — mru- 
knął kucharz. 

— (Co wygadujesz, stary grzybie? 

— Prawdę gadam. 

— Co to takiego? Czemu on nie chce 
wejść do tamtego pokoju? — zapytał 
major, zwracając się do panny Brynickiej. 

— Mówi prawdę... — mruknęła nie- 
"hętnie. 

— Jakto? 

— W tamtych pokojach jeszcze mie- 
szka dawno zmarły brat pana Rudeckiego, 
Dominik. 

Oficerowie zachichotali. Major spytał: 

— A i pani widziała to może, jak 
tam mieszka ów zmarły? 

— Widzieć nie widziałam. alem sły- 


szała, jak tam, u siebie, gospodaruje, cho- 
dzi, trzaska, przerzuca beczki z miejsca 
na miejsce... 

Oficerowie spojrzeli po sobie, poro- 
zumiewając się oczyma, że tu leży wyhieg. 
Któryś z nich popchnął Szczepana Pod- 
kurka, żeby szedł przodem i świecił la- 
tarnią. Ale kucharz szarpnął się i cofnął, 
mówiąc: 

— Niechże se też jaśnie państwo sa- 
mo idzie... 

— Milcz i — naprzód! 

— Przyszliście i pójdziecie, a ja tu 
muszę z nim ostać... 

— Z kim, durniu? 

— Z panem, z Dominikiem. 

— Toś go znał? 

— Juści, żem go znał, bo to mój pan. 

— Przecie już nie żyje! 

— Ja nie głupi jemu się przeciwić... 

Przekręcono klucz w zamku i otwarto 
drzwi do wielkiego salonu. Drzwi te u- 
stąpiły z trudem, ze zgrzytem i trzaska- 
niem pokostu, który z podłogi przywarł 
do powierzchni dolnych listw i na stałe 
zasechł. Z sali wionęła wilgoć i zimno pu- 
stki. Gdy wzniesiono latarnie i oświetlono 


tę wielką salę, ukazały się oczom ofice- 
rów kadzie okute obręczami, kufy z wiel- 
kich klepek, beczki i baryłki rzędem 
stojące. Między nimi wisiały stare paję- 
czyny, na których grubą warstwą kurz 
osiadł. Posadzka była wywoskowana i 
lśniąca. Połyskiwały złocone gzemsy 
stluku, a pośrodku sufitu zamajaczał wy- 
blakły plafon. Na jednej ze ścian wisiał 
portret mężczyzny o rysach surowych i 
pięknych, o złośliwym uśmiechu. Oprócz 
tego malowidła nie było tu nie z dawnego 
salonu, — ani mebli, ani sprzętów. Kadzie, 
rzędem stojące w tem miejscu, sprawiały 
na widzach wrażenie dzikości i obłędu, 
Oficerowie zbliżyli się do nich, zaglądali 
w głąb każdej, świecąc latarniami, czy 
gdzie powstaniec na dnie się nie ukrywa. 
Ale po najszczegółowszem zbadaniu prze- 
konali się, że te wszystkie naczynia są 
puste. Otwarli tedy jeszcze jedne drzwi, 
z tego salonu prowadzące do pokoju, gdzie 
mieszkał i odebrał sobie życie Dominik Ru- 
decki. Tam oczom obcych przychodniów 
przedstawił się widok jeszcze bardziej 
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St. 4, 


czać tylko na zakładaniu szkół. Ludności pol- 
skiej na Sląsku musi przyjść z pomocą cały na- 
ród polski, a przedewszystkiem nasza reprezen- 
tacya parlamentarna. Jak długo Czesi i Niemcy 
na Śląsku wspomagają swoich, tak dlugo i my 
musimy wspierać swoich, którzy są i daleko 
słabsi ekonomicznie od innych. Broniąc Ś.ąska, 
bronimy swej przyszłości narodowej. 

Po referacie p. Buzka przemawiała dele- 
gatka Macierzy p. Kiedroniowa, która dzię- 
kowała imieniem całego Śląska za ofiarność mie- 
szkańców Lwowa na cele Macierzy cieszyńskiej 
i wzywała do dalszej pomocy, ponieważ Macierz 
znajduje się w opłakanych stosunkach, tak dalece, 
że płace nauczycielskie zalegają za parę miesięcy. 

Następnie prof. Romer postawił następu- 
jącą rezolucyę, którą jednomyślnie przyjęto: 

1) Wzywa się Koło polskie, by esergicznie 
domagało się od rządu należytego pełnienia obo- 
wiązków względem polskiej ludności na Siąsku i 
szybkiego zadośćuczynienia narodowym postulatom 
tej ludności. Przedewszystkiem wzywa wiec Koło 
polskie, aby, oile by upaństwowienie gimnazyum 
orłowskiego w roku bieżącym nie mogło w żaden 
sposób być załatwione, poczyniło należne kroki 
w celu przeprowadzenia tego upaństwowienia nie- 
odwołalnie w roku przyszlym, a tymczasem uzy- 
skało dla gimnazyum subwencyę w wysokości 
przynajmniej połowy kosztów utrzymania zakładu. 

2) Zwraca się do całego polskiego społe- 
czeństwa z wezwaniem do jaknajsilniejszego po- 
pierania Macierzy szkolnej Ks. Cieszyńskiego i 
wogóle obrony narodowej na Śląsku. 

Przemawiali jeszcze: dr. Próchnicki, p. Dzie* 
dzic, prof. Hauswald i prof. Balasits. 


Rusini demonstrują. 


Lwów, 18 listopada. 


(47) Za teren do załatwiania swych par- 
tyjnych porachunków obrali sobie Rusini roz- 
maitej barwy — ulice polskiego miasta Lwowa" 
Młodzież ruska swe spory wewnętrzne, walk- 
burs różnycheodcieni, od ukraińskich po moska- 
lofilskie, przeniosła na ulicę. Lecz — co go- 
rzej — temperamenty tych młodzików wyłado- 
wały się nie tylko hałaśliwemi demonstracyami, 
lecz także strzałami rewolwerowymi. 

Nie wdajemy się w meritum sporu wewnę- 
trznego między ruskimi studentami, który spo- 
wodował te krwawe porachunki uliczne. Chodzi 
nam o sposób demonstrowania i miejsce. Spo- 
sób, użyty przez studentów i gimnazyalistów ru- 
skich, świadczy o dzikości, istniejącej w tych 
sferach, o braku kulturalności, o panoszeniu się 
tych instynktów, których ofiarą padł już raz od 
kuli rewolwerowej ruskiej w gmachu uniwersy- 
teckim akademik ruski. 

' Miejsce, na którem wczorajsze 
rozgrywały, jest natomiast momentem na który 
społeczeństwo polskie obojętnem pozostać nie 
może. Nie ścierpi ono żadną miarą, aby w pol- 
skiem mieście szalały instynkta żywiołów, mo- 
gących zamącić spokój miasta. 

Krwawe demonstracye ukraińskie. Wczo- 
raj wieczolem młodzież ukraińska ponowiła de- 
monstracye przeciw Rosyi, odnośnie do represyi 
znanych zajść kijowskich. Mianowicie z Rynku 
o godzinie 8-mej wyruszył pod konsulat rosyjski 
pochód, silnie jednak skonsygnowana  policya 
odparła demonstrantów. Druga gruga demon- 
strantów udała się pod bursę moskalofilską przy 
ul. Kurkowej. Tu przyszło do bójki pomiędzy 
ukraińcami a moskalofilami, w której z jednej 
i drugiej strony poczęto strzelać z rewoiwe- 
rów i rzucać kamieniami. Kilku uczestników 
bójki jest poważnie rannych lub przynajmniej 
mocno pokaleczonych. Młodzież ukraińska de- 
monstrowała następnie do późna w nocy pod 
lokalami moskalofilskiemi, których pilnowała po- 
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| Sekcya kobiet przy Komitecie 1863—1915 na 
posiedzeniu w dniu 7 października b. r. uchwa* 
liła wydać „Księgę pamiątkową” o udziale kobiet 
w powstaniu styczniowem. 

Dlatego zwracamy się — są słowa odezwy— 
do całego społeczeństwa z gorącą prośbą o 
poparcie naszego zamierzenia. Zwracamy się na” 
dewszystke do tych osób, które baądźto z wła- 
snych wspomnień, bądź z opowiadań uczestników 
walki o niepodległość narodu posiadają pewne 
materyały faktyczne odnośnie do współudziału 
kobiet. Prosimy dalej o nadsyłanie nam wszeł- 
kich, z działalnością kobiet w 1865 r. w związku 
będących — korespondencyi, zapisków, pamię- 
tników, wspomnień, druków, dokumentów oraz 
portretów i rysunków, posłużymy się niemi z 
całym pietyzmem i w miarę zastrzeżeń 2 całą 
dyskrecyą, poręczając zwrot ich w stanie nicu- 
szkodzonym. 

Termin przesyłek do 1 stycznia 19153, pod 
adresem przew. sekcyi Maryi Bruchnalskiej, Lwów, 
Lenartowicza 5. 

Gaiicya w kinematografie. Z Wiednia 
| donosi nasz korespondent: Onegdaj odbyło się 
z p. Miłow- | próbne przedstawienie obrazów Galicyi. Na przed- 
i V i | stawieniu prócz protektorki ks. Lubomirskiej, zebra” 
dia a ZE a EE Sensacya: 10.000 |łą się licznie kolonia polska oraz zaproszeni przed- 

; : | stawiciele większych dzienników wiedeńskich. Pró- 
Władysław Mickiewicz we Lwowie. W so- |ba wypadła doskonale. Dzienniki wiedeńskie, a 
botę wieczorem przybył z Paryża do Lwowa sę- |szczdgólnie „N. W. Tagblatt" zamieściły dłuższe 
dziwy syn naszego wieszcza, Władysław, aby |recenzye, w których chwalą zdjęcia i zdumiewa- 
wziąć udział w obchodzie jubileuszowym, przy- |ją się nad pięknością okolic Galicyi. 
gotowywanym na wieczór środowy przez komi- | Nagły zgon w teatrze. Podczas sobotł 
tet jubileuszowy, wspólnie z dyrekcyą teatru. — | niego przedstawienia w teatrze krakowskim zmar- 
Jak wiadomo, Władysław Mickiewicz wygłosi od- | nagle znany w mieście lekarz dr. Norbert Gert- 
czyt, poświęcony wspomnieniom stosunku, jaki | jer. Zasłabł w czasie drugiego aktu i niebawem 
go KAR A a s 7 73 na pgety [zart Powodem śmierci była apopleksya. 

z ną, srebrsowłosą p syna posty EE $ > 
Lwów zna przeważnie z fotografii. W środę Rz. H A ALA R. mz a Ka- 
dzie ją mógł ujrzeć i usłyszeć żywe słowo star- WANE pO O 035 JA 2 „A giy R 2 

Ap S ag a dzielę widownią strasznej sceny. Ukończony słu- 
ca, który oglądał ludzi i czasy, dla nas dziś za- m Aj 
miówzehta i mityczne chacz praw Adolf Walenta strzelił z rewolweru 
„ Władysław Mickiewicz zamieszkał u prof. do o je stka pa. PR 
Kallenbacha. Ci, co z nim mieli sposobność | .> ac 8 ady & 
ika n e Aee: s . |cięty przez Zohmana szablą w głowę. Powodem 
mówić, podziwiają <rzeźkość i pewną tężyznę fi- tej krwawej awantury miało być odmówienie 
zycznąj ' która mu rpozwałstni p.. przez cały rok | „rzyjęcia przez Zohmana wyzwania Walenty, 
chodzić w lekkiem ubraniu, bez wierzchniego | który uczuł się obrażony tem, że kapitan nie 
focia: chciał przyjąć podanego mu przez Walentę kic- 

Pogrzeb hr. Jana Szeptyckiego, ojca |liszka wina. Zohmana stacya ratunkowa odwiozła 
metropolity odbył się w sobotę rano w Bruch- |do szpitala garnizonowego, zaś Wałentę do szpi- 
nalu (koło Jaworowa). Na pogrzebie jawili się jtala więziennego. Stan obu jest bardzo groźny. 
wszyscy obecni w Galicyi dostojnicy kościelni | Walencie grozi utrata prawego oka. 
obu obrządków, wielu dygnitarzy państwowych Samobójstwo w. ogrodzie  Jezuickim. 
i posłów do Rady państwa. Z rodziny zmarłego |W ogrodzie miejskim, wczoraj w południe, po- 
brakowało tylko syna Kazimierza, który odbywa | wiesił się na drzewie jakiś robotnik, nieznanego 
właśnie nowicyat w Bawaryi. Stronnictwo ukra- | nazwiska. Samobójca może liczyć około 22 lat 
ińskie oficyalnie udziału w pogrzebie nie wzięło, |; był ubrany w popielate ubranie i czarny miękki 
podobno ze względu na to, że znarły był w | kapęłusz. 4 
A PA RZ założenie temna um fiu Zniesienie wyroku. Wyrok w sprawie Ja- 

g a na Pawliczka i Piotra Sekuły, skazanych przez 

Przeciw wojnie. Wczorajszej niedzieli w ró- | sąd przysięgłych za zbrodnię zabójstwa na karę 
żnych stronach monarchii odbyły się wiece, pro- | śmierci przez powieszenie, zniósł najwyższy try- 
testujące przeciw ewentualnej wojnie. W Wiedniu | bunal, polecając przeprowadzić ponownie rozpra- 


licya. Podczas demoestracyi aresztowano 9 de- 
monstrantów, których zatrzymano w aresztach. 
Trzech z nich wypuszczono jednak następnie na 
wolność, a 6 ddstawioeo do sądu karnego przy 
ul. Batorego. 

Czerniowce. (TBK). Trzydziestu studen- 
tów, należących do ukraińskiego stowarzyszenia 
„Zaporożec“, zgromadziło się milczkiem wczoraj 
wpół do 7 wieczorem przed tutejszym rosyjskim 
konsulatem na ul. Pańskiej i wybiło przyniesio- 
nymi ze soba kamieniami wszystkie szyby. Go- 
dło konsulatu pozostało nietknięte. Policya, któ- 
ra zaraz wkroczyła, nie zdołała już zapobiedz 
zajściu. Natychmiast wydano najsurowsze zarzą* 
dzenia; większość demonstrantów uwięziono. 
Prezydent rządu krajowego hr. Meranu udał się 
do rosyjskiego konsula i wyraził ‘wobec niego 
ubolewanie rządu krajowego z powodu zajścia. 


KRONIRA. 


W poniedziałek 18-go bm. po raz czwarty „Franci- 
szek Villon“. 

We wior2k 19-go po raz 10-ty „Ewa“ 
ską w rol tytułowej. 


obradowały w pokaźnej liczbie wolnomyślne Wie- |wę. Odbędzie się ona 5. grudnia. 
denki, które chciałyby „już w najbliższej przy- Fataina trzynastka. Na torze kolejowym 
szłości położyć kres wszystkim wojnom*. Kilku-| pomiędzy dworcem głównym a Podzamczem 
nastotysięczne zebranie odbyło się w Pradze, | znaleziono zwłoki mężczyzny 18-letniego przeje- 
gdzie między innymi przemawiał poseł Klofacz. | chanego przez pociąg osobowy nr. 15. Nazwiska 
W Paryżu wreszcie, w St. Gervais, odbył się |nieszczęśliwego ani też okoliczności w jakich 
meeting socyalistów francuskich; przybyli dele- | zaszedł wypadek dotychczas nie stwierdzono. 
gaci niemieccy, austryaccy, rosyjscy i belgijscy. | Kumoszki z Zamarstynowa widzą w tym wypad- 
Poseł Pernerstorfer witał socyalistyczną Francyę | ku jeden dowód więcej, 
imieniem proletaryatu austryackiego, zapewniając, | jest feralna. 
że wszystkie ludy w Austryi potępiają wojnę i że Plagiat! Jeden z dzienników warszawskich 
tego samego spodziewają się po francuskim na- | zamieszcza następujący ucinek, stwierdzający, że 
rodzie. Mowca wyraził sympatyę dla uciskanych | ostatnia sztuka Krzywoszewskiego „Dvyabeł i 
ludów, które podobnie, jak ludy bałkańskie, po-| karczmarka" jest plagiatem. Streszcza bowiem 
wstają. Delegat z Niemiec oświadczył, że w ra-|w sobie mnóstwo sztuk, odegranych niedawno 
zie wojny proietaryusze niemieccy nie strzelaliby |na scenach teatrów warszawskich. W „Dyakłe i 
do braci francuskich. karczmarce” jest i „gra serc“ ludzkich i „szko- 
Kobiety o r. 1863. Zawiązana niedawro |ła" uwodzenia, i „straceńcy* piekielni, używaja- 
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cy w szłowieczej gospodzie niby synogarliczki w 
„gołękniku”, i „wesele“ huczne, i „czar walca“ 
bałamutnego, i „cnotliwa Zuzanna”, i „ponad 
siły* zadanie donżuanowskie, i „gody życia” 
fryzyerskie, i niejeden ¿dobrze skrojony frak“, i 
wieczne „to samo" doczesności, i bezsilna „zem- 
sta”, i „zaczarowane koło” „aktorek* życiowych, 
i „smocze gniazdo“ intrygi, i  „maryonetki” 
losu"... ! 

Przedstawienie w teatrze miejskim 


na rzecz 


„Gazeta Wieczorna” 


nych w styczniu b. r. zamordowaniem agenta 
pol. Kuranta przez Białonia. 
| Obaj obwinieni, to postaci o ciemnej prze- 
szłości, którzy w ciągu niedługiego swego ży- 
cia — Białoń liczy 25 lat, Hanicz 24 — byli już 
wielokrotnie sądownie karani za kradzieże i inne 
zbrodnie. 

W szczególności Hanicz rozpoczął żywot 
kryminalisty już w 12 roku życia, jako uczeń V 
(klasy, z której uciekł, aby oddać się rzemiosiu 


dnia 1%, rstopada 1912, 


Str, 3 


Bieniarza, a ten z pomocą lokatora Oryszczuka, 
przyzwawszy żołnierza pol. B. Steczkiewicza, wy= 
brał się na ujęcie złodziei. Spłoszeni rzezimie- 
szkowie zbiegli, jednego z nich zdołał przychwy” 
cić Oryszczuk w, chwili, gdy przedostawał się 
przez parkan do ogrodu, w tej jednak chwili dru- 
igi z nich dał strzał wprost w głowę Oryszczuka, 
jtak iż ten padł ciężko ranny, a następnie do 
|Bieniarza, który w tej chwili nadżiegł z pomocą 
i przypłacił to życiem, gdyż ugodzony dwukro- 


„Koła kobiet* Tow, S. L, im. Słowackiego odbędzie się, złodziejskiemu. W czasie od r. 1003 do r. 1911 |tnie w głowę padł na miejscu. Oryszczuk zmarł 


nie dnia 19, lecz 25 listopada we wtorek o godzinie 3'3t 
po południu. Odegraną będzie sztuka Leopolda Statia 
„Wawrzyny” Bilety nabywać można w księgarni pp. Polo- 
nieckiego, FI. Altenberga, Julfy'ego i w „Książnicy" Nossi- 
gowej. Bilety już nabyte wazne są na to przedstawienie, 


SALI SĄDOWEJ 
Zwrodnie apaszów lwowskich. 


Lwów, 18 listopada. 


(1) Kradzieże, włamywania, 
dercze i morderstwa, oto w ogóinych rysach | 
treść dwu obszernych aktów oskarżenia, wygoto- 
wanych przez lwowską  prokuratoryę państwa | 
przeciw dwom niebezpiecznym rzezimieszkom tuz | 
tejszym: Julianowi Haniczowi i Władysławowi. 


Białoniowi. Stanęli oni dziś przed ławą przysię*, 
głych, 
powiadać za szereg zbrodni okropnych, 
nionych w ciągu ubiegłego roku, 


której przewodniczy r. Lewicki, aby od- 
popeł- 
a ukoronowar | 


| 
| 


4 


VIVIAN: (z lekka wzburzony) Mój drogi! Któż 
mówi tu o skautach i automobilizmie! Te racyo- 
nalistyczne metody, które stosujesz w dysku- 
syach o sztuce — są czasem doprawdy — obu- 
rzające! Pomimo szacunku dla Twojego niepo- 
wszedniego zaiste umysłu, muszę jednak wyznać, 
że Twój stosunek do sztuki i krytyki artystycz- 


& |W ciągu lipca i sierpnia padli ofiarą 


|spędził Hanicz przeszło 6 lat w więzieniu. Spe- 
|cyalnością jego były kradzieże w mieszkaniach, 
|do których dostawał się za pomocą drabinek, 
zawsze w nocy, najchętniej przez ogrody. 
lon swój system, znany policyi, która stwierdziła, 
że stosowano go tylko w tym czasie, gdy Hanicz 
był na wolności. 

Rok 1911 obfitował w cały szereg kradzieży, 
dokonanych właśnie wedle „systemu Hanicza*. 
pp. Josse, 
| Jarry, Izabela hr. Szweykowska, prof. dr. Wł. 
Abraham, i wreszcie Antonina Borkowska, z któ- 
rych miesżkań pogingło mnóstwo przedmiotów 
różnej wartości. Poza temi kradzieżami zarzuca 
akt oskarżenia Paniczowi i jego wspóźnikowi, 
którym prawdopodobnie jest Białoń, zamach mor- 
derczy przeciw komisarzowi poiicyi Kandiakowi, 
dokonany podczas obławy policyjnej w dniu 19 
lipca 1911 r. na Górze stracenia na Koriumówce 
oraz morderstwo, popełnione w nocy na 9 sier- 
pnia 1911 r. przy ul. Długosza, na osobach Jó- 
zefa Bieniasza, dozorcy domu i Mikołaja Orysz- 
czuka, beźoniarza. Pierwszy wypadek zaszedł w 
wspomnianym wyżej dniu, gdy komisarz Kandiak 
z agentami Dwornickim i Przestrzelskim wybrali 
się na obławę i natknęli się na Górze stracenia 
na dwu młodych ludzi, którzy ujrzawszy funkcyo- 


zamachy mor- |naryuszów policyi poczęli uciekać a jeden z nich 


strzelił w kierunku komisarza Kandiaka, na szczę- 
ście jednak chybił. Zarówno komisarz Kandiak 
jax obaj agenci poznali w aresztowanym później 
Haniczu sprawcę zamachu. 

Zbrodnia przy ul. Dlugosza dokonana zo 
stała przez jednego ze sprawców włamania do 
mieszkania p. Borkowskiej. Lokatorowie tej ka- 
mienicy posłyszeli podejrzany stuk w mieszkaniu 
p. Borkowskiej, zawiadomili tedy dozorcę domu 


ces. i król. nadw. foto- 
graf otworzył pracownię 


VIVIAN : Dla ludzi, pojmujących istotę rze- 
czy owa miska golarza pozostanie w gruncie rze- 
czy zawsze hełmem Alifanfarona, a bohaterstwo ry- 
cerza z Manszy zawsze godne będzie podziwu. 
Wróćmy jednak do rzeczy. Oburzyło mnie to, że 
zarówno nie pojąłeś przyczyn oburzenia krytyka na 


Miał | 


pesiej i 


w szpitalu po trzytygodniowej chorobie. Na pod- 
stawie całego szeregu poszlak powzięła policya 
| podejrzenie, iż sprawcami potwornej zbrodni przy 
w. Długosza są Hanicz i Białoń, ponieważ wi- 
'dziano ich w owym czasie kręcących się w tam- 
itej stronie, ponieważ dalej włamanie do mieszka” 
nia p. Borkowskiej dokonane zostało „systemem 
Hanicza"” a spólnikiem jego w owym czasie był 
właśnie Białoń. Gdy tedy w dniu 20-go sierpnia 
zgłosił się Hanicz do zakładu karnego z prośbą 
o zapomogę, arasztowano go, a bardzo misternie 
i energicznie przeprowadzone śledztwo nagroma- 
dziło mnóstwo poszlak, popierających bardzo sil” 
nie oskarżenie zarówno Hanicza jak Białonia. 

Białoń jednak zdołał na razie wolność 
swą ocalić. Śladami jego działalności były tylko 
częste doniesienia o kradzieżach z włamaniem, 
bądź we Lwowie, bądź na prowincyi. I tak przy» 
tacza akt oskarżenia jako spełnione przez Bia- 
łonia w towarzystwie bądź Hanicza, badź innych, 
już także ujętych, a nawet ukaranych rzezimie- 
szków, następujące kradżieże: w kwietniu 1911 
w Samborze na szkodę kupca Goldberga; w 
lipcu i sierpniu szereg kradzieży we Lwowie 
wspólnie z Haniczem ; po uwięzieniu Hanicza w 
listopadzie na szkodę p. Dominika, właściciela 
handlu żelaza; J. W. Mięsowicza, zegarmistrza ; 
w grudniu w Stryju w towarzystwie Sekuły kilka 
kradzieży, w grudniu znowu we Lwowie na szkodę 
p. Spetta, wreszcie w dniu 3 stycznia b. r. na 
szkodę p. Eskreisa. 

W ciągu tego czasu był Białoń dwa razy 
uwięziony. Raz w Kalinowie na stacyi, po kra- 
dzieży w Samborze, gdy go aresztował policyant 
miejski Rzepka i odstawił do więzienia w Sam- 
borze, skąd po paru miesiącach zdołał uciec, a 
następnie grudniu w Stryju, skąd również 


s» WE LWOWIE 


AR J ul. Zimorowicza 3 


wejście od ul, Koral- 


nickiej 4 (tuż przy ul. 

Akademickiej). 3428 
ściął głowę. — Wszakżeż tylekroć głosiłem wy- 
trwale, że kto w pięknie odnajduje sens brzydki, 
niezdolny jest do oczarowywania, jest zepsuty — 
kto zaś odnajduje sens piękny — ma kulturę 
i przyszłość. Po cóż wieściłem chwałę wybra» 
nych, dla których piękno ma znaczenie piękna 


w 


| 
| 


artystę, jak i motywów mego oburzenia na kry- tylko? Napróżnoż utwierdzalem w ciężkim intel- 


tyka. 

CYRYL: A więc? 

VIVIAN : Wzburzyło mnie to przedewszyst= 
kiem, że zasadniczym tonem artykułu, fundamen- 
tem zarzutów przeciw Szymanowskiemu jest mój 


nej jest stosunkiem brudnego Kalibana do Ariela | paradoks, iż życie naśladuje sztukę. Autor uwie- 


o pięknych skrzydłach. Gdy poczniesz mówić, 
zdaje mi się czasem, że widzę, jak z drżących 
jego skrzydeł opada pył tęczowy, skrząc w pro» 
mieniach słońca i otacza nas obłokiem irysowym. 
Jak Marsyas, lichy fletnista, nie mogąc zrozu- 
mieć — nienawidzisz, nie mogąc przeżywać, iry- 


rzył w prawdę tego paradoksu i zbrojny weń, 
rusza na harc z Szymanowskim. „Nikt, co wi- 
dział „Pochód“, nie powie, że wyszedł z wysta” 
wy z jakąś ochoczością w duszy; nie mógł: wi- 
dział tam przestrach i żał jako główny motyw“, 
Przeto należy na Wawelu postawić „choćby akt 


tujesz się tylko. Pomnij, że Sztuka, a krytyka jest | dzielnej dziewczyny, albo silnego i pewnego sie- 


też sztuką — to kochanek wierny, zawsze młody, 
nieśmiertelny, 
dla tlumu, a wybrańcom dająca rozkosze go- 
dne bogów. Poglądami i metodami swemi mą- 
cisz to źródło wody żywej, tryskające z pod cie- 


to krynica radości, nieprzystępna | z dziećmi... 
|szczali, nie będą posępni, lecz upojeni. 


bie młodzieńca, jakby jaki Dawid, albo kobiety 
A ci, co będą potem Wawel opu” 
Radość 
jest lepsza, niż przygnębienie, ona zwiększa e- 
nergię — dlatego w człowieku przyszłym, które- 


nistych liści łopianu, z pośród żwiru i kwiatów i| go dziś urabiamy, chcemy wyrobić zdolność sta- 
niosące ochłodę spieczonym wargom ludzi, znu* |łej radości”... Cóż ty na to? 


żonych życiem. A jeśli kto przychodzi bez na- 
tchnienia Muz przed świątynię Sztuki, ten przy- 
chodzi jak umarły między żyjących! 


CYRYL: Zdumiewasz mnie, Vivianie! 


CYRYL: Zdaje się, że autor zostaje pod 
wpływem przebrzmiałych dawno haseł pozyty- 
wizmu, który nawet sztukę chciał uczynić narzę- 


Jak |dziem swych zadań. Od poglądów tych krok tylko 


szlachetny rycerz z Manszy, kiedy ujrzał zdala| do owych znanych definicyi zadań sztuki, że 


błyski złociste hełmu Alifanfarona, rzucasz 
natychmiast do ataku. Pomnij, że okazało się w 
końcu, iż była to tylko miska golarza!  Dotkną- 


się! „powinna bawić, nauczając”, lub „nauczać, ba- 


wiąc”. Ideałem autora jest, zdaje się, sztuka dy- 
daktyczna. Nie pojmuje jednak, czemu cię to tak 


łem jedynie drzewcem Twej tarczy, Ty zaś ru-|silnie oburza ? 


szasz na mnie pełnym pędem Twego dyalekty- 
cznego rumakal 


VIVIAN: Stałem się bowiem podobny owe- 
mu poecie z bajki, któremu cień jego własn” 


— - 


lecie brytańskim opinię, że sztuka ma jeden cel: 
objawiać sztukę a ukrywać artystę, że niema mo- 
ralnych lub niemoralnych dzieł sztuki, lecz są 
tylko dzieła źle lub dobrze wykenane. Wszakżeż 
w myśl opinii krytyka „Pochodu“, tego S:vona- 
roli dni naszych, połowę co najmniej dzieł sztuki 
na Świecie zniszczyćby należało jako niemoralne 
bo — wywołują przygnębienie! 

CYRYL: Przesadzasz — jak zwykle zre" 
sztą, *— przyznać jednak należy, że przykry to 
widok, gdy hippogryfowi, co żując owies złoco» 
ny śnił o rzeczach, których nigdy nie by. 
ło, nakładają szleje dorożkarskie... 

VIVIAN: Wszakżeż żaden artysta nie pra- 
gnie nigdy niczego dowodzić. Nawet rzeczy 
prawdziwe dadzą się dowieść! Prawdziwy 
artysta nie może przecież posiadać żadnych 
sympatyi etycznych, ni społecznych. Svmpatya 
etyczna, czy społeczna u artysty jest zawsze 
nieuleczalnem zmanierowaniem stylu! — Dusha 
czasu pragnie widzieć krytyk „Pochodu“, w rze 
źbach, któreby godne były stanąć na Wawelu. 
Czemuż zapomina, że sztuka nigdy nie jest sym- ` 
bolem jakiejś epoki, lecz że epoki są jej sym- 
bolami. Piewcą życia jest nie Apollo, lecz 


Marsyas... (Dok. nast.) 
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udało mu się wydostać dzięki sprytnie urządzo: 
nej ucieczce, 

Policya była przekonana, że sprawcą wy- 
mienionych wyżej kradzieży jest znany jej dobrze 
Białoń, nie mogła jednak wyśledzić jego mic- 
szkania. Zwłaszcza gorliwie poszukiwał Białonia 
jeden z najdzielniejszych egentów policyi, Michał 
Kurant; któremu przyszło położyć życie w pościgu 
za zbrodniarzem. 


Stało się to w noc zimową, z 14 na 15 sty” 
cznia b. r. na Sygniówce. W owym mianowicie 
czasie dowiedziala się policya za pośrednictwem 
konfidentów, iż poszukiwany przez nią Białoń 
ukrywa się w domu drążkarza Szopskiego na 
Sygniówce. W celu wyś.edzenia rzezimieszka i 
ujęcia go, udał się na wskazane miejsce komi- 
sarz Pisarski z agentami: Kurantem, Janklewi- 
czem i Seinfeldem. Istotnie w wskazanym domu 
zastano Białonia. Ponieważ zaś wiedziano, iż 
apasz ten posiada zawsze przy sobie broń, z któ- 
rej nie zawaha się zrobić użytku w razie ujrze- 
nia kogokolwiek z policyi, postanowiono zastoso- 
wać podstęp, celem wyw abienia Białonia zemie- 
szkania, 


Podstęp atoli zawiódł. Agent Kurant więc 
wpądł do mieszkania, korzystając z panującej 
tam ciemności, w tej chwili atoli padło kilka 
strzałów, i ugodziło śmiertelnie dzielnego agenta, 
Zanim Białoń, powaliwszy Kuranta, mó ł zbiedz, 
zwłaszcza, że został także zraniony, wpadli dwaj 
inni agenci i ubezwładnili go. W ten sposób do- 
stał się wreszcie niebezpieczny rzezimieszek w 


ręce władz, a ujęcie go kosztowało jednak życie 
ludzkie, gdyż agent Kurant postradał na miejscu 
życie. 

Za te wszystkie zle czyny odpowiadać mają 
obaj obwinieni, Rozprawa zapowiada się więc in- 
teresująco. 


EAEE 
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W gmachu sądu karnego poczyniono z pa- |urzędują pp. dr. Borzęcki i dr. Opieński, jako 
wodu rozprawy przeciw tak niebezpiecznym rze- |znawcy rusznikarze pp. Jankowski i Molnar. 


zimieszkom szereg zarządzeń specyalnych i ostro- 
żności. 


Rozprawa zaczęła się odczytaniem aktów 


Przedewszystkiem wstęp do gmachu, | oskarżenia, naprzód przeciw Białoniewi, następnie 


strzeżonego już u bramy przez żołnierzy poli- |przaciw Haniczowi, 


cyjnych i agentów, dozwolony jest tylko za bile- 
tami. 


Portyer ze złotemi naszywkami tak Ściśle 
przestrzega tegu rygoru, źe nawet dziennikarzy 
nie chce wpuścić, 6 ile nie posiadają biletu. Po- 
nieważ dotychczas wpuszczano sprawozdawców 
dziennikarskich zawsze bez biletu, przeto nie wszy- 
scy się w nie zaopatrzyli, co spowodowało kiika 
zupełnie niepotrzebnych zajść. Czupurność pana 
portyera ze złotemi naszywkami jest co najmniej 
zbyteczna. 


Także główny korytarz przybrał odmienny 
wygląd. Przejście z korytarza w.ęziennego do saii 
oddzielone jest dwoma ławkami, a obok kilku żał- 
nierzy policyjnych i agentów. Bardzo pilnie strze- 
żeni są oskarżeni; każdy z nich ma przy sobie 
żolnierza policyjnego, prócz tego pilnuje ich 4 
dozorce w uięziennych. Obok leżą lica sądowe: 
dwa rowery, walizki, tłumoki ze skradzionymi 
przedmiotami. s 


Pierwsze miejsce na ławie zajął oskarżony 
Władysiaw Białoń. Człowiek młody, o zupełnie 
przyzwoitym wyglądzie, odziany w krótką kurtkę 
z futrzanym kołnierzem. Bardziej podejrzany wy- 
gląd ma Hanicz. Ostre rysy, duże, głęboko osa- 
dzone a niespokojne oczy i pretensyonalnie pod- 
kręcony wąsik, zdradzają ptaszka niepospolitego. 


Trybunał, przewodniczący ławie przysię 
głych, składają rr. Lewicki, jako przewodni zący, 
Orzelski i Villaume jako wotanci. Oskarża pro” 
kurator Vogel, bronią adw. dr. Ringel (Białonia) 
i dr. Morawski (Hanicza), Jako znawcy 


lekarze | 


Palastrant przed sądem. 


(f) W sobotę wreszcie około godz. 3 po” 
południu zapadł wyrok w senzacyjnej sprawie 
przeciw dr. Sowilskiemu, Wyrok ten oparty na 
werdykcie ławy przysięgłych,  zaprzeczającym 
bądź jednogłośnie, bądź większością głosów. 
wszystkie pytania, uwolnił oskarzonego 
dra Sowilskiego od winy i kary. Wo- 
bec tego, że prokurator nie zgłosił zażalenia nie- 
ważności, dr. Sowiiski opuści! zaraz więzienie. 

Ogłoszenie wyroku oczekiwało z zacieka- 
wieniem bardzo wiele publiczności, a jeszcze 
więcej przysłuchiwało się wywodom prokuratora 
Vogla oraz obrońcy dra Horowitza, który ze 
znaną swadą, wpłatając w przemówienie sporo 
dowcipnych anegdot „czyścii* swego klienta, co 
mu się też — jak wskazuję werdykt —- udało 


Sprawą milionowych oszustw. 

(0) Donieśliśmy niedawno, iż rozprawa 
przeciw sprawcom oszustwa na szkodę spadko- 
bierców śp. W.odka, oszustwa idącego w milio- 
ny, zostałą odroczona na dłuższy czas, ponieważ 
izba radna na wnosek obrony zgodziła się na 
ponowne przeprowadzenie oszacowania lasów w 
dobrach po śp. Włodku. Obecnie dowiadujemy 
się, iż prezydyum sądu wyższego wykonanie tej 
uchwały izby radnej wstrzymało i poleciło zasię- 
gnąć opinii dwóch znawców, czy taka ponowna 
ocena jest potrzebna, czy toż wystarczy obecny 
operat. Jeśli znawcy orzekną, iż ponowne Szaco- 
wanie jest zbyteczne, rozprawa rozpocznie się 
jeszcze w grudniu r. b. - 


IZYgAaSA. 


Walki pod Czataldżą. — W przededniu upadku Adryanopola 
i Monastyru. — Cholera sprzymierzeńcem Związku bałkańskie- 
go. — Zatarg austro-serbski. 


Walka z bandytami w Częstochowie. 


0 LOS KONSTANTYNOPOLA. 


(Fachowy pogląd naszego referenta wojskowego) 


Lwów, 18 listopada. 

Onegdaj jeszcze nadeszła tu wiadomość o 
przełamaniu przez Bułgarów pozycyi tureckiej 
pod Czataldżą i o zajęciu Fademkiój. Późniejsze 
depesze doniosły zaś o zdobyciu sześciu fortów 
tureckich przez Bułgarów, podczas gdy Turcy 
oficyalnie zaprzeczali wszystkim wiadomościom, 
donoszącym wogóle o walkach na linii Czataldzy. 

Tureckim oficyalnym wiadomościom wie» 
rzyć nie można, ale i wiadomości bułgarskie były 
w tym wypadku przedwczesne. 

Poszły one stąd, że Bułgarzy zdobyli kilka 
szańców prowizorycznych, położonych w terenie 
przed główną linią obronną Turków. Przypusz- 
czalnie bowiem Turcy, celem opóźnienia ataku 
bułgarskiego na główne fortyfikacye, ufortyfiko- 
wali naprędce i teren przed niemi. 

W każdym razie uważać można za pewne, 
że walka już się toczy na całym froncie. W wal- 
ce tej bierze też udział na obu skrzydłach arty- 
lerya floty tureckiej. Ogień z dział okrętowych 
może tu na wielkie odległości razić front buł- 


garski, co w każdym razię utrudnia atak Buł- 
garów. 
Potężnego sprzymierzeńca  znałeźli też 


Bułgarzy w dholerze, dziesiątkującej szeregi tu- 
reckie i demoralizującej je. Zaraza przeniosła się 
nawet podobno do obozów bułgarskich. Ta oko» 
liczność może wpłynąć rra przyśpieszenie rokowania 
co da zawieszenia broni. 

Gdyby się zresztą potwierdziła wiadomość 
o zdobyciu sześciu fortów tureckich przez Bułga- 
rów, Turcy musieliby bezzwłocznie rozpocząć 
odwrót, gdyż dalsze utrzymanie całej pozycyi 
stałoby się wprost niemożliwe. Odwrót Turków 


musiałby się zamienić tutaj w paniczną ucieczkę 
i wywołać klęskę, równającą się zupełnemu 
zniszczeniu armii tureckiej. Odwrót 
odbywałby się tu bowiem na otwartych stokach 
pasma wzgórz, na którem leżą pozycye tureckie, 
pod morderczym ogniem Bułgarów. 

Turcy wprawdzie urządzili obecnie jeszcze 
jedną linię obronną poza linią Cz taldży, nie jest 
jednak prawdopodobne, by wojska tureckie w 
razie ucieczki z pod Czataldży mogły się o nią 
oprzeć. Uciekające w popłochu masy  żołnier y 
zapełnią pewnie Konstantynopol, jeżeli rząd tu- 
recki nie zdoła ewentualnie przemocą zatrzymać 
je przed bramami miasta. 


Podług ostatnich wiadomości sądzić zresztą 
można, że Bułgarzy próbowali już wziąć pierw- 
szym szturmem pozycyeę tureckie, ale zostali od- 
parci. Pewien wielki suces przecież Bułgarzy 
przy tym szturmie osiągnęli, gdyż zdołali przejść 
przez bagna utworzone przez rzeczkę Katarci i 
usadowić się na jej wschodrim brzegu. Gdyby 
jednak Turcy odzyskali dostateczną siłę ofenzy- 
wną i umieli wykorzystać chwilę, mogliby tu te- 
raz zadać Bułgarom dotkliwą klęskę. Bułgarzy 
mają bowiem teraz na tyłach właśnie owe ba- 
gna, przez które niewiele tylko przejść może 
prowadzić. 

Onegdaj wiadomosć o zdobyciu Aeryano- 
pola nie została potwierdzona, natomiast nade- 
szły inne, donoszące o wielkich walkach w oko- 
licy twierdzy. Wogóle nadchodzą sprzeczne wia- 
domości o sytuącyi pod Adryanopolem. Podczas 
gdy jedne mówią o bliskości poddania się Tur- 
ków, inne donoszą'o przykrej gy'uacyi w obozie 
Bułgarów, którzy są już wyczerpani ustawiczne- 
mi wycieczkami załogi, oraz epidemiami, które 
teraz wybuchły. 


Kolumna grecka, maszerująca z Kalampaki 


Eg RK ZZ Z Z U a 


w Tessalii przez Pindus do Epiru zajęła po kró» 
tkiej walce miasto Mecowo, 30 km. na północny 
wschód od Janiny. Wojska tureckie będą więc 
tu wzięte we dwa ognie, co niechybnie spowo- 
duje już wkrótce ich zupełną klęskę. 


W okolicy Bitolii (Monastyru) zbliża się 
także szybko ostateczne rozstrzygnięcie. Armia 
turecka Zekki baszy, licząca wraz z oddziałami 
Alsańczyków do 40.000 ludzi i 40 armat, musi 
się bronić na dwu frontach przeciw wielkiej prze- 
wadze. 

Na pomoc wojskom greckim, pobitym przez 
Turków koło Floriny, Banicy i Sorowiczewa, po- 
spieszył obecnie króiewicz Konstantyn ze Salonik. 
Tymczasem wojska serbskie, znajdujące się na 
północy od Bitolii, rozpoczęły już atak na po- 
zycye tureckie. Serbami dowodzi tu krółewicz, 
następca tronu. 


Serbowie atakują w dwu kolumnach, od 
północnego wschodu i od północnego zachodu, 
Grecy również z dwu stron od południa. Sytuar 
cya jest dla Turków wprost bez wyjścia. Prawe 
dopodobnie też dojdzie tu do kapitulacyi armii tu- 
reckiej, chyba że Turcy zechcą walczyć jeszcze 
dlą uratowania honoru ich oręża. 

Pod Skodrą sytuacya dotychczas jeszcze 
nie zmieniła się na korzyść Czarnogórców. Roz- 
strzygnięcie może jednak przynieść kolumna ge- 
nerała Wukoticzą, która w drodze od Djakowy 
pod Skodrę dotarła już onegdaj do Plawy na 
granicy czarnogórskiej. 

W okolicy Alessio Czarnogórcy zdobyli po- 
dobno na nowo pazycye, odebrane im już raz 
przez Turków, oraz zajęli San Giovanni di 
Medua. 

ı Podług wiadomości zę soboty kolumna 
serbska, maszerująca na Durazzo przez góry al- 
bańskie miałaby się już znaidować o 20 km. od 


wybrzeża w pobliżu Durazza. Wiadomość tą jest 
jednak mało prawdopodobna, gdyż tak szybkiego 
marszu wśród bezdroża albańskiego w ciężkiej 
zimie trudnoby było wykonąć - 


Walki pod Czata!dżą. 
Kięska Bułgarów ? 
Berlin. (TBK). Do B. Wolftą donoszą z 


Konstantynopola: Zagraniczni oficerowie, którzy 
zwiedzili linię wojsk Czątałdży, zdali sprawę, iż 
położenie na tej linii jest beznadziejne. Skut- 
kiem epidemii chołery Turcy nie są w stanie 
posunąć się naprzód. W rowach armatnich peł- 
nią służbę szczupłe patrole tureckich żolnierzy, 
wielka zaś |liczba chorych żołnierzy wije się w 
kurczach na pobliskich polach. W Derkos, gdzie 
są źródła wodociągu do Konstantynopola, z 15 
ludzi straży zmarło 12 na cholerę. Wogóle zda- 
niem ty.h oficerów opór koło Czataldży na nie- 
wiele się przyda, jakkolwiek także armii buł- 
garskiej grozi wielkie niebezpieczeństwo wsku- 
tek szerzenia się cholery. 

Konstantynopol. (TBK) Jak zapewniają 
"Turcy, usiłowali Buł:arowie w nocy ruszyć 
naprzód, lecz po walce, która trwała w nie 
dzielę do rana na linii Czatałldża-De-kos, zo- 
stali pobici i, prażeni ogniem artyleryi ture- 
ckiej, cofnęli się. 

Konstantynopol. (TBK) „Sabah“ donosi, że 
onegdaj stoczono pod Hadimkój walkę, która 
zakończyła się odwrotem Bułgarów. 


Towarzyszka wojny — zaraza. 


Londyn. (TBK.) Do B. Reutera donoszą z 
Konstantynopola: Cholera staje się biczem bo- 
żym, straszniejszym, niż wojna. Wiadze nie 
gą w stanie prawie nic uczynić. Trzy tysiące 
chorych, przybyłych do San S!iefano, leżało 
24 godzin w wagonach bez pokarmu i kro- 
pli wody. Czterej lekarze nie mogą podołać le- 
czeniu trzech tysięcy chorych, nie robią więc 
nic. Pociąg miał być zawrócony, lecz z powodu 
protestu urzędników  kolejówych i na interwen- 
cyę austro-węgierskiego ambasadura Pal avici- 
niego rozmieszczono chorych w szpitalach i ba- 
rakach. 

W szpitalach panują straszne stosunki. 

Kons:antynopol. (TBK.) Pod przewodni- 
ctwem ministra spraw zagranicznych zebrała się 
międzynarodowa rada sanitarna w sprawie za- 
rządzeń ku zwalczaniu cholery. 

Konstantynopol. (TBK.) Słychać, że w 
armii bułgarskiej szerzy się nie tylko cholera, 
ale i dżuma. Sądzą, że wejście armi bułgar 
skiej do stolicy byłoby połączone z wielkiem dla 
miasta niebęzpieczeństwem. 


Obawa rzezi w Konstantynopolu. 


Ko"stantynopol. (TBK.) Rozpowszechniane 
w niektórych zagranicznych dziennikach alarmu- 
jące wiadomości o rzezi chrześcijan i wielkich 
pożarach w Konstantynopolu wywołały tu zdu- 
mienie, gdyż nie było najmniejszego 
zajścia, któreby mogło dać powód do takich 
pogłosek. Przedstawicieli c. k. Biura korespon- 
dencyjnego z upowaźnienia ambasady zaprzecza 
tym pog.oskom jak najbardziej stanowczo z u- 
wagą, że pisma powinny być ostroźniejsze w 
prz: jmowaniu i rozpowszechnianiu takich alarmu- 
jących wieści. 

Paryska ag. Hawasa donosi, że komendanci 
międzynarodowcj floty wydali nakaz, aby wszyscy 
r arynarze w niedzielę o 2 po poł. wrócili na 
pokład okrętów. 


Ustatnie dni Adryanopola. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Morgen“ pisze: Po- 
łożenie w Adryanopolu jest dia Turcyi coraz 
bardziej niekorzystne. Wielkie powodzie i roz- 
lane bagniska czynią sytuacyę wprost niemożli- 
wą dla operacyi wojennych. Środki żywności 
będą za kilka dni zupełnie wyczerpane. Żołnie- 
rz! nie otrzymują już racyi chleba. 


pelna wysprzedaż! 
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Przed upadkiem Monastyra. 


Belgrad. (Tel. wł.) Po dwudniowej wal- 
ce wojsko serbskie zajęła trzy najważniej- 
sze pozycyę przed Nionastyręm. Turcy co- 
faja się ku miastu. Zdobycia miasta należy 
się spodziewać lada chwila. 


Rokowania pokojowe, 


Turyn. (Tel. wł.) „Stampa* donosi z Sofii, 
że Bułgarzy przedłożyli Turcyi następujące wa- 
runki co do zawieszenia broni i pokoju. Co do 
zawieszenia broni, to Bulgarya zgodzi sę na nie 
pod następującymi warunkami: Armia turecka 
cofnie się do Małej Azyi. Warunek ten ozna- 
cza także i kapitulacyę Adryanopola, Monastyru 
i Skutari. 2) Władze tureckie cywilne i wojsko- 
we gwarantują spokój w Konstantynopolu. 3) 
Król Ferdynand wjedzie do Konstantynopoia. 

Co do warunków pokoju zgodzi się Buga- 
rya nań pod następującymi warunkami: 1) Tur- 
cya zrzekrie się wszystkich terytoryów eu- 
ropejskich. 2) Kalifat zostanie przen esiony 
do Brussy. 3) Bosfor, Marmara i Dardaneia 
tworzyć będą nową granicę Bułgaryi. 4) Cie- 
śnina Dardanele będzie otwarta dia okretów 
wojennych pod kontrolą bułgarska. 

Korespondent „Stampy* dowiaduje się, że 
Saloniki zostaną wolnem miastęm, jednakże 
z administracyą grecką. 

Rieka. (TBK,). Według informacyi z miej- 
sca kompetentnego, także Czarnogóra ma być 
gotowa wspólnie z państwami sprzymierzonemi 
wdać się w rokowania nad propozycyą pokojo- 
wą Kiamiła baszy. Tę gotowość swpją natych- 
miast objawiła Bułgary. W tutejszych kołach 
po.nformowanych sądzą, że możliwe jest zawar- 
cie zawieszenia broni w terminie najbliższym. 

Także co do ewentualnych warunków poko- 
jowych toczą się rokowania między interesowa- 
nymi gabinetami. Czarnogóra prawdopodobnie 
będzie obstawała przy poddaniu się miasta 
Skutari. 

Co się tyczy wreszcie Konstantynopola, to 
sędzą tu, że miasto to będzie spełniało rolę 
odźwiernego u południowego cypla Europy. Tur- 
cya będzie musiała starać się o swe gospodar- 
cze odrodzenie. 


Spisek turecki w Konstantynopolu ? 


Konstaniyc.opol. (TBK). Policya poszuku- 
je około 50 członków ko nitetu młodotureckiega, 
w tem kilku byłych min strów. Oviega poąioska, 
że rząd roznazął aresztować ich z powodu, że 
ma dowody spisku. Komiiet miał wysłać kilku 
<m.saryuszy do głównej kwatery celem wpływa- 
nia na armię i użycia jej po powrocię do 
Konstantynopola w celu zmiany rządu. 

Konsiantynopol. (TBK.) Pos osti, puszczo- 
ne w obieg co do powodów aresztowania człon- 
ków komitetu młodotureckiego, zdają się na ra- 
zie prz sadzon:mi. Chodzi jedynie o urządzenie 
wiecu na rzecz wojny. Pogłoski, iż rząd wykrył 
spisek w celu nakłonienia wojska do buntu prze- 
ciw rządowi, wydaje się faiszywa. 


Zatarg austryacko-serbski. 


Rjeka. (TBK). W nocy nadeszła z głównej 
kwatery wiadomość, że wojska generała Mar- 
tinowicza onegdaj wieczorem obsadziło San 
Giov: nai di Medua. 

Belgrad. (TBK). Austro-węcierski poseł 
Ugron odbył wczoraj naradę z prezydentem 
ministrów Passiczem. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Z kół poinformowanych 
otrzymuje wasz korespondent następujące wia- 
domości © położeniu obecnej sytuacyi. Obadze- 
nie San Giovanni di Medua przez wojska czar” 
nogórskie skomplikuje oczywiście położenie, ale 
bezpośrednich następstw sprawa ta nie będzie 
miała. — Austro-Węgry nie przedsięwezmą 
żadnych stanowczych kroków, choćby Ser- 
bowie zajęli nawet Durazzo. Po ukończeniu 
wojny będzie dość czasu, 'by Austro-Węgry wy- 
powiedziały się co do swego stanowiska w kwe- 


Żadne 
fait accompli ze strony państw bałkańskich nie 
zmieni stanowiska Austro-Węgier. Nie jest co 
prawda wykluczone, że Austra-Węgry ządemone 
strują wraz z flotą włoską przed Meduą, ale o 
innych jakichś krokach niema mowy. Grażniej- 
szą, niż sprawą portu edryatyckiego, jest pogwał= 
cenie praw międzynarodowych przez Serbię, 


Walka z bandytami 


styl serbskiego portu nad Adryatykiem. 


na Jasnej Górze. 


Cząstochowa. (WAT.) Wczoraj o godz. 11 
przed poł. zamknięto nagle bramy klasztoru Ja? 
snogórskiego i zaczęto rewidować zebraną publi- 
czność. Powstało ogromne wzburzenie i panika. 

Częstochowa. (WAT.) Przebieg zajścia 
wczorajszego był następujący : Policya otrzymała 
wiadomść, że w klasztorze znajduje się 
bandyta Paweł Kozłowski. Oddział jej wkro- 
czył na dziedziniec i otoczył go dokoła, chcąc 
ująć Kozłowskiego. Bandyta zdołał się straży 
wymknąć i strzelając, uciekł do sali rycerskiej, 


gdzie zaczął strzelać. Publiczność i zakonnicy 


w popłochu zńczęli się ukrywać, gdzie mogli. 


Bandyta zbiegł następnie w towarzystwię kilku 
DOANEAN ZZ Z ZARZ ZZ W OOOO 
innych, którzy także się znajdowali na dziedziń- 
cu, do wieży klasztornej i tam się wszyscy Za- 


barykadowali. Policya zamknęła Klasztor i za- 
częła rewidować obecnych w klasztorze. Zaczęła 


strzelać do bandytów na wieży, a ci się odstrze- 


liwali, r-n'ąc kilkanaście osób z publiczności. 


Na odglos strzałów z okolicy zaczęła do 
miasta napływać ludność. Sprowadzono pod kla” 
sztor 7 pułk straży granicznej i 2 szwadrony ja- 


zdy. Klasztor otoczony zupełnie, miasto oblężone. 


Gdy bandyci 
bomby. Jedna z nich padła na kapiicę Matki 


zobaczyli wojsko, zaczęli rzucać 


Boskiej, zniszczyła dach kaplicy i miała uszko- 
[dzić cudowny obraz. Do godz. 11 w nocy oblę- 


żenie bandytów trwało bez skutku. Ludność prze- 


dze mają nadzieję bandytów ująć. 


Po Zamiknięciu numeru, 
Klęska Bułgarów ? 

Berlin. (Tel. wł.) „Localanzeiger* donosi z 
Konstantynopola: W sobotę o godzinie 3 w nmo- 
cy roznoczęła się walka "na obwąrowane linii 
Czataldża, która szczególnie koło Derkos była 


bardzo krwawą. Walsa skończyla się zwycięstwem 


Turków. Turcy mieli Bułgarów odeprzeć na lewem 


skrzydlę przy: pomocy dział z okrętów wojennych. 


i armat zostawionych w Derkos, tak, że Bułgarzy 


nie mogli nawst skorzystać z ciemności, by wy» 
cofać się z walki. 


Turcy mieli wziąć do niewoli 8 hatalionów 
wojska bułgarski:go. Bombardowanie od strony 


aa Marmara było tak silne, że drżały domy, 


ciągle jest trzymana w klasztorze; wla- 


stojące w odległości 6 godzin drogi od miejsca 
bombardowania. 

ı Huk armat słychać aż w Konstantynopolu, 
odzie panuje wietki> wehurzenia, 


jeszcze tylso o dni sprzedają towary 
bławatne niżej cen fabrycznych 


: KUSZCZAK i ZUBIK 


Str. B. 


Wiec nrzędników | nrzędniczek Hankowyih. 


Wczoraj po południu odbył się we Lwowie, 
w sali ratuszowej, wiec urzędników i urzędniczek | 
bankowych. Obrady zagaił wicedyrektor Banku 
krajowego p. Ciompa, którego powołano na 
przewodniczącego obrad, na zastępców powołano 
pp. bar. Lipowskiego z Krakowa i dyr. Bo- 
lesława Lewickiego. 
o wcześniejszem zamykaniu banków w sobotę 
wygłosił br. Lipowski. Skreślił historyę usiło- 
wań Związku państwowego urzędników banko- 
wych w tej sprawie i podniósł, 


— Pierwszy referat | Tew. 


że hwestya ta|tego Towarzystwa, aby 


E 


piectwo żydowskie, aby ono prócz zgromadzeń 
starało się o rychłe zwołanie zjazdu kupieckie- 
go we Lwowie, przez który należałoby wywrzeć 
nacisk na sfery miarodajne, aby te środki po- 
mocnicze, które dotąd już były publicznie w 
prasie polskiej i żydowskiej omawiane, zostały 
istotnie przez te sfery 1 przez rząd w życie wpro- 
wadzone. Wyraża dalej rezolucya ubolewanie, że 
„Samopomoc“, które za pośrednictwem 
kapitałów „lki“ miało przedsięwziąć akcyę go- 
spodarczą w kraju, dotąd akcyi tej nie rozpoczęto 
i wzywa syonistycznych członków kierownictwa 
wyciągnęli konsekwen- 


została załatwiona pomyślnie we wszystkich kra- |Cye, gdyby „Samopomoc“ była dalej nieczynna. 


jach, utknęła tylko we Lwowie, wskutek oporu 


Dyskusya nad referatem dr. Zippera trwała | 


Byrektora Banku hipotecznego, dra Fruchtmana. |do wieczora, poczem po przerwie nastąpił refe- 


W eżywionej dyskusyi szereg mowców wy- ret adw. dr. 
stępował przeciwko Bankowi hipotecznemu i dr. | partyjnej w kraju. 


Fruchtmanowi, natomiast w obronie tego Banku 


Ringla na temat stanu organizacyi 


Referat dr. Ringla omawiał najbliższe za- 


przemawiał bardzo gorąco p. Bobelak, a zał dania  organizacyi syońskiej w kraju, a więc 
Fruchtmana brał w obronę poseł p. Loewen- | aktualne kwestye polityczne oraz sprawę rozwo- 
stein, wykazując, że nie on, lecz rada nadzor- ju kolonizacyi w Palestynie. Po dyskusyi uchwa- 


cza Banku hipotecznego sprzeciwiła się wcze- 
śniejszemu zamykaniu biur bankowych w sobotę. 
Mowca przyrzekł, że sprawę tę przedłoży radzie |S 
nadzorczej i starać się będzie o jej pomyślne 
załatwienie. 

Oświadczenie to nagrodzono hucznymi o~ 
klaskami, poczem przyjęto jednomyśłnie wniosek 
referenta br. Lipowskiego, aby prezydyum Koła 
lwowskiego Związku urzędników i urzędniczek 
bankowych zaprosiło w tej sprawie na konferen- 
cyę wszystkich dyrektorów tych banków, w któ- 
rych istnieje urzędowanie dwurazowe. W dysku- 
syi zabierali ponadto głos pp. Teodorowicz, Bie- 
lecki, który mówił o przykrych stosunkach urzę- 
.dników w Banku przemysłowym, Silberstein, 
Późniak, Hahn, delegat Związku państwowego 
w Wiedniu Allina i poseł Diamand. 

W odpowiedzi na wywody p. Bieleckiego 
br. Lipowski oświadczył, że uproszony przez 
urzędników Banku przemysłowego interweniował 
u dyrektora dra Szarskiego, który przyrzekł, iż 
życzenia urzędników przedłoży dyrekcyi i radzie 
nadzorczej i będzie się starał o ile możności 
o przychylne załatwienie tych żądań. 

Następnie dr. Witołd Lewicki referował 
o spółkach spożywczych. Referat zakończył wnio- 
skiem: „Wiec wzywa prezydyum, aby utworzyło 
komitet, któryby się zajął założeniem kon- 
sumu urzędników bankowych we 
Lwowie*. 

W wiecu brali udział delegaci kół: kra- 
kowskiego (Przybyłowski), rzeszowskiego (Żuliń- 
ski), czarniowieckiego (Schutmann), przemyskie- 
go (Fauser) i stanisławowskiego (Hawrysiewicz). 
Wszyscy przemawiali i składali wiecowi życze- 
nia, aby obrady jego wydały pomyślny rezultat. 


Z obozu syonistycznego. 


Lwów, 18 listopada. 


(6) W ciągu wczorajszego dnia toczyły się 
w lokałnościach Unii kredytowej pod przewodni- 
en b. posła Adolfa Standa obrady rady na- 
czelnej stronnictwa syońskiego wraz z syońskim 
komitetem ceńtralnym nad dwoma kwestyami; a 
mianowicie nad obecną sytuacyą gospodarczą 
żydostwa galicyjskiego i nad obecnym stanem 
organizacyi partyjnej w kraju. 

Referat w sprawie obecnej sytuacyi gospo- 
darczej żydostwa w Galicyi wygłosił adw. dr. G. 
Zipper, przedstawiając obszerną rezolucyę, którą 
następnie po ożywionej dyskusyi uchwalono. Re- 
zolucya ta ma następującą treść: 

Rada partyjna uważa za swój obowiązek 
poinformować w zgromadzeniach  kupiectwo ży- 
dowskie o przyczynach dzisiejszego kryzysu pie- 
niężnego, odbijającego się katastrofalnie specyal.- 
nie na kupiectwie żydowskiem ; syoniści biorą 
inicyatywę tę w tym kierunku, że wzywają ku- 


Zakład precyzyjno- -mechaniczny Sre 


E. ŻYGMIEGIEZE IR. CHIGNŃSKIERO Ez: 


Lwów, Sobieskiego 34, Podwałs 3. 


| „amen mmm 


Palais kraków- 


cyaliści w naprawie wag i ciężarków precy: yjnych 
maszyn do szycia wszystkich systemów 
8 szur. 
sa we, kontrolne, Taśmy miernicze. Maszyny 


lono konferencyę krajową syonistów zwołać w 
ciągu lutego 1913 r. oraz polecono komitetowi 
syonistów lwowskich przeprowadzenie potrzebnej 
reorganizacyi komitetu centralnego. 

Na tem zakończono późnym wieczorem 
obrady. 


Z SALI  ODCZYTOWEJ. 


Wpływy rosyjskie na duszę polską. 


(e) Kwesiyę bardzo aktualną i bardzo piekącą 
poruszył prof. Zdziechowski w odczycie, który w 
czwartek wygłosił w przepelnionej sali Związku 
literacko-naukowego, kwestyę wpływów rosyjskich 
na duszę polską i pojawiającego się kultu duszy | u —— 
rosyjskiej. Prof. Zdziechowski jest świetnym zna- 
wcą umysłowości i literatury rosyjskiej; z tem 
większem zainteresowaniem więc słuchano jego 
wywodów i tem ciekawszy i znamienniejszy jest 
fakt, że właśnie prof. Zdziechowski na główneję 4 
cechy rosyjskiej duszy rzucił bezwzględny wyrok 
potępienia. 

Zaczął od znamiennego artykułu, który -w 
jednem z pism rosyjskich ogłosił Aleksander Za- 
krzewski; w artykule tym —- bedacym pochwal- 
ną oceną „Przemian“ Kazimierza Zdziechowskie- 
go (brata prelegenta), Zakrzewski porównywa li- 
teraturę polską i rosyjską ; ; dla pierwszej ma tyl- 
ko lekceważenie i pogardę, dla rosyjskiej — bez- 
graniczne uwielbienie. 

Po wzmiance tej prelegent przedstawił ge- 
nezę wpływów rosyjskich na podstawie własnych 
wspomnień młodości. Gdy po r. 1860 w Rosyi 
zaczęto łudzić się jutrzenką wolności, młodzież 
polska zapaliła się do idei rosyjskich rewolucyo- 
nistów. Po nadziejach wielkich, pokładanych w 
rosyjskiej rewolucyi, przyszło rozczarowanie stra- | 
szne. Staliśmy się świadkami, jak rozpętały się 
w narodzie rosyjskim najniższe instynkiy, jak 
zapanowała dziko chęć zniszczenia „obcoplemień- . 
ców“. Mimo to rbzmiary niebezpieczne przybiera | pezuze 
u nas uwielbienie prądów rosyjskich, EWĘ 
ne zwłaszcza przez żydów. 

Następnie scharakteryzował alejki główne 
cechy owej duszy rosyjskiej. Pierwsza — to 
maksymalizm, dochodzenie w żądaniach i 
pragnieniach do najdalszych granic, do „maxi* 
mum“ rewolucyjności pod hasłem: „Wszystko, 
albo nic”. Ten maksymalizm doskonale godzi 
się z najrozpaczliwszym pesymizmem, z tarza- 
niem się w bolu, z wielbieniem męki dla męki. 
Dalszą cechę stanowi prostolinijność my- 
ślenia, nie licząca się z niczem, nie krępująca 
się niczem; ona to umożliwia zupełne oderwa- 
nie się od zagadnień realnych, patrzenie na ży- 
cie „z tamtego brzegu“. Łączy się, tem cia- 
snota, odrzucejąca z pogardą wszystko to, co 
się nie wiąże z kierunkiem  maksymalistycznych 
marzeń rosyjskich. Dla wszystkiego, co jest 


KRAKÓW :: 


ee TELEFON 0460. 


i 
Wykonywuje modele wynalazków pod ścisłą dyskrecyą. 


" zeta Wieczorna” z dnia 18. listopada 1912. 


Aasaa MaRe W. RIPPER Maruca moszkeć mn 


i rowerów „Puch* w Gracu. 


.. PL. SZCZEPAŃSKI L. 2. 


i handiowych, 
wszystkich celów. Buduje automaty do rozsprzedaży cukierków i bro- 


Nr 996. _ 
cnotą codziennege życia, dla pracy, moralności, 
sprawy narodowej ma rosyjski marzyciel tylko 


wyraz pogardliwy, oznaczający nikczemną pospo- 
litość — „poszłost". 

Właśnie te cechy zaś budzą u niektórych 
Polaków bałwochwalcze uwielbienie, które do- 
skonale uplastycznił prelegent, przedstawiając 
rozmowę swą z takim fanatykiem rosyjskiego 
męczeńskiego wszechczłowieczeństwa. 

Do oświetlenia duszy rosyjskiej dostarczyli 
materyału szczególnie dwaj pisarze:  Mereźkow- 
skij i Rozanow. Mereźkowskij, jako bezlitośny 
krytyk Rosyi, Rozanow, jako najgenialniejszy i 
nejsubtelniejszy wyobrazicie! rozkładu moralnego, 
Który się kryje pod powłoką szczytnych ma- 
rze... 

Upatrują niektórzy wyższość pisarzy rosyj- 
skich nad polskimi w ich wszechludzkiem cierpie- 
niu i w ich potężnej religijności. Ble tych pier- 
wiastków nie brak w najwyższej potędze u wie- 
szczów naszych. Tylko oni zachowali mimo to 

związek z życiem i nie popadli w jednostronną 
ciasnotę. W tem właśnie wyższość ich polskiej 
duszy nad duszą rosyjską. 

Po odczycie rozwinęła się ożywiona dysku” 
sya, w której głos zabierali red. Wasiłewski, 
dr. RETO dr. Kleiner i ks. dr. Ciemniewski. 


INADE:SSE. AIN EL. 


Artykuły i notatki w tym dziale zamieszczonę nie pocho- 
dzą od OPAŁU 


Okulista dr, JERZY Hołodyński 


długoletni I. asystent c. k. kliniki ocznej Uniw. lwow. ordy 
nuje Lwów, Romanowicza 16, I. p., od 3—5 pop. 
> 


A™ Dr, Edward Stenzel 


otworzył kancelaryę we Lwowie, ul. Sokoła 3 
= 


num chorób wewnętrznych w zakładzie 
Sanatoryu wodoleczniczym „Kisielka* ul. Ką- 
pielna 8. TARG e we Lwowie, przyjmuje przez całv, 
rok chorych, z wyjątkiem chorób umysłowych i zakaźnych. 
Środki lecznicze: zabiegi wodne, kąpiele mineralne, kąpiele 
gazowe, kąpiele parowe, kąpiele zesuchego, gorącego po- 
wietrza, kąpiele elektryczne, Św ietlanie, kapiele powietrzne 
i słoneczne. Aparaty elektryczne do masażu wedle Zandera 
i Vibratory elektryczne, elektryzowanie, masaże ręczne. U- 


rządzenia do gimnastyki leczniczej. Aparaty do inhalacyi 
tlenowych. Kuchnia jarska i dyetetyczna. Stacya tramwaju 

elektr. A ADAK WSR Zamek. 542 
AGA Lwów, SyHstusKa 19 Gia awia) 


yening nalnowsze! MERC 3731 


- 


wykonuje Zakład denit.-techn. 


" ZAKŁAD DENTYSTYCZNO!! TECHNICZNY 


m MM. J. RAPSAG 


Lwów, ul. Sykstuska 14, 
wykonuje sztuczne zęby w złocie, kauczuku i platynie* 
Specyalność : 3973 
mostki i korony w platynie i porcelanie. Pilne roto- 
ty wykonuje się w jednym dniu. Umiarkowane ceny 


Specyalista chorób wener., skórnych i kosmetyki 


Dr. HENRYK ROSMARIN 


po studyach w Wiedniu i Paryżu ordynuje przy U 
Kopernika 11. 3935 


Obrońca Dr. i$nacy Rórmer 


mieszka obecnie ul. TEATRALNA !. 12 
3946 (pasaż awe 


Avokat Pr. Władysław Róg 


otworzył kancelaryę we Lwowie, plac Ber- 
Inicyatywę fẹ w tym kierunku, że wzywają ku- |marzeń rosyjskich. Dla wszystkiego, co jest|nardyński I. 10. — l. 10. 3963 
Austryackiej Warsztaty, naprawy samochodów 
motocyklów gara z 30 boksami. Skład benzyny 


i oliwy. Stock pneumatyków. Wyna- 
jem samochodów. 


ul. Smoleńska 1. 31. Tele. 1007. 


kas registrowych, maszyn do pisania i rachowa- 


2786 


Urządzenia hygieniczne, instrumenta lekarskie, pomiaro- 


e maszyny do obróbki drzewa, metalu, papieru, do wyrobu tutek, pu- 
dełeż, zeszytów, ntprawia i reltonstruje. Sprężyny, matryce, stemple, rolki. Zamówienia uskufecznia się natychmiast. 


WIEC KUPIECKO-PRZEMYSŁOWY 
W KRAKOWIE. 


Wczoraj, w niedzielę, odbył się w Krako- 
wie wiec kupców, przemysłowców i rękodzielni. 
ków, zwołany z inicyatywy grona kupców skupia- 
jących się około wychodzącego tam pisma „Ku» 
piec Polski*. W odezwie zapraszającej na ten 


_ „Gazeta Wieczorna“ z dnia 18, listopada 3912. __ 


, 


„Czem zawiniliśmy, iż wydano tak ostre 
| rozporządzenie? Odpowiedź nasza nie gołosio- 
wna, lecz poparta dowodami: „Niczem*. W 
ciągu ery rozwoju nie było u nas 
Ibankructw ani zkoniecznościani z 
jlekkomyślności lub wywołanych 
nieprawością. 

„Kraj nasz jest największym odbiorcą całego 
przemysłu austryackiego. Nie wstydzimy się przy- 
|znać, że potrzebujemy bardzo wielkiego kredy- 
tu, tem większego, im większą jest siła własnej 
pracy. Lecz właśnie dlatego zarobiono miliony 
na naszym kraju, a dziś z wdzięczności za te 
tłusta lata, doprowadza się nas do ruiny, odma- 


wiec, powiedziano na wstępie: „Zwołują go trzy | Wiając kredytu w gotówce i w towarach. W ca- 
pokrewne z sobą zawody zarobkujące, których tym świecie istnieje zasada : , „Man schone sein 
sprawy i interesy nie zawsze są identyczne, mi- | groSstes Absatzgebiet , również „Man greife dem 
mo to pod bardzo wielu względami się zbiegają Schwächeren unter die Arme*, Nasz rząd 


i wymagają energicznej obrony, w tym przede- 
wszystkiem celu, aby wzmacniała się siła zarob- 
kowa, az nią dobrobyt w społeczeństwie. „W dal- 
szym zaś ciągu odezwa zeznacza, że „w cięż- 
kich i bardzo poważnych czasach wiec ten przy- 
chodzi do skutku“. Od kilku już miesięcy sytu- 
acya na rynku pieniężnym systematycznie się 
pogarsza. Restrykcye i ograniczenia kredytowe, 
które w najwyższym stopniu hamują zdrowy 
rozwój w handlu, przemyśle i rękodziele, a któ- 
re w dalszych konsekwencyach odbijają się na- 
der fatalnie i dotkliwie na całokształcie naszych 
stosunków narodowo- społeczno - gospodarczych, 
mimo szumnych zapowiedzi i piękhych, nawet 
daleko idących przyrzeczeń, nie ustają, lecz jak 
przed miesiącami tak i dziś są na porządku 
dziennym“. Uważać to należy za cios, który ka- 
tastrofalne nieszczęścia i ruiny spowodować mo» 
że, jeżeli sytuacya się nie zmieni i jeżeli sta- 
nowczo i energicznie nie zażądamy usunięcia 
wszystkich momentów, które zdrowe plany krzy- 
żują i sanacyę utrudniają". 

Wiec domagał się też głośno i z naciskiem 
uig i pomocy kredytowej dla kraju. „Kupiec 
Polski" już w piątek ogłosił treść dotyczącego 
referatu, który na wiecu wygłosił w tej sprawie 
znany kupiec krakowski, pan r. c. Leon Schiller. 
Wyjmujemy z niego kilka najważniejszych ustę- 
pów: 

„Nagłą 
tłómaczono : 
ną ilość prołongowanych weksli, bądź na zna- 
czniejsze zapotrzebowanie gotówki dla silnie roz- 
wijającego się przemysłu fabrycznego, finansowa- 
nego przez wszystkie banki. Prawdą atoli jest, że 
rząd z ważnych dla siebie powodów, polecił za- 
rezerwować większą gotówkę na swe własne 


restrykcyę w reeskoncie rozmaicie 


cele. Sciągnięto więc wszystko złoto z obiegu, 
zastępując częściowy brak niklową monetą i 
dwukoronówkami. 


„W ostatnich pięciu latach widzieliśmy i u nas 
w kraju iście anormalny(?) rozwój i ekspanzywną 
twórczość na każdem polu działalności. Stopa 
procentowa mimo to była niewysoka, pieniędzy 
było w bród, kredyt był powszechnie mile wi- 
dziany, a wszystkie instytucye finansowe miały 
w tej krótkiej epoce najwspanialsze wyniki bi- 
lansowe. 

„Zatwożeni kupcy i przemysłowcy tak nagłą 
i niespodziewaną zupełną zmianą, przewidując 
już wcześnie groźne następstwa, wysłali już w 
czerwcu delegacyę do Wiednia pod przewodni- 
ctwem W. Halskiego i H. Dattnera. Przyjęto ją 
tam grzecznie i uspokojono obawy. 


„Tymczasem wybuchła wojna bałkańska, a | 


z nią powstała trwoga wojny europejskiej. Zmo- 
ra ta wróży nam niechybną katastrofę — bo czy 
będzie, czy nie, koszta zapłacić nam przyjdzie. 

„Jakaż jest obecna sytuacya ? Stopa pro- 


centowa B. A.-W. wynosi sześć prc., Banku 
krajowego aż 7 prc., innych większych insty- 


tucyi do 8 i pół proc. Nie zraża nas wszystkich 
wysokość stopy procentowej, lecz zupełne zam 
knięcie kredytu dla rymes kupieckich i dalsze 
ograniczenie reeskontu dla innych instytucyi fi- 
nansowych. 


składano winę bądź na nienormal- | 


postępuje wręcz inaczej, niszczy 
nasz kraj,alezarazem industryę mo- 
narchii". 
| Referent w dalszym ciągu żali] się na Bank 
asutro-węgierski, a także na Bank krajowy, a w 
końcu energicznie domagał się zaniechania dal- 
szych restrykcyi kredytu i wydatnego fi- 
nansawego zasilenia Galicyi przez 
instytucye rządowe. 
O przebiegu ważnego tęgo wiecu otrzyma- 
liśmy dziś od naszego korespondenta krakowskie- 
go następujące sprawozdanie : 


Kraków, 17 listopada. 


W wiecu wzięli udział posłowie : Bandrow- 
ski, Maryewski, dr. Gross i dr. Landau. 

Wiec zagaił radca Schiller, którego na- 
stępnie wiec powołał na przewodniczącego. W 
skład prezydyum wiecu weszli: inż. Adelman, 
Rosenzweig, delegat stowarzyszenia kupców z 
Przemyśla, Pann, przew. stow. kupców izraeli- 
ckich, Bujas wiceprezes klubu  rękodzielniczego. 
Jako sekretarza wybrano Pressera. W dłuższem 
przemówieniu inż. Adelman wskazał na konie- 
iczność stworzenia własnej pomocy finansowej. 
| Delegat z Przemyśła Boritz oświadczył,, że do 
UB skarbu dra Zaleskiego udała się dele- 
gacya stowarzyszenia kupców w Przemyślu w 
sprawie ograniczenia kredytu z pomyślnym re- 
zultatem. 

P. radca Schiller wygłosił następnie 
dwa doskonałe referaty, (z których pierwszy po- 
i daliśmy w streszczeniu powyżej). 

W drugim swoim referacie o zniżeniu po- 
datków na rok 1912/15 radca Schiller między 
innymi powiedział : 

Wiadza administracyjnorpodatkowa, najpra* 
cowitsza ze wszystkich władz, przyniosła nam 
niespodziankę, bo podwyższono na rok 1912 
wymiary fasyi osobisto-dochodowych. 

Czy całej tej komisyi szacunkowej obce są 
nasze rozpaczliwe stosunki, żeł nie umiała nas 
ix” nie żądała raczej obniżenia wymiaru i 


nie podniosła protestu mężnego przeciwko dal- 
szemu opodatnowaniu ? 

Obrona jednostek przez rekursa nie”odniesie 
żadnego skutku, albowiem znamy stereotypowe 
odpowiedzi rozpoczynające się od słów: „odma- 
wia się, albowiem wymiar polega! na słuszno- 
ści i t. d.“ 

W sprawie tej wyrażamy jednomyślnie na” 
sze oburzenie i protestujemy przeciw temu po- 
stępowaniu komisyi szacunkowej. Zarazem żąda- 
my zniżenia podatku na rok 1912 i 1913. 

dalszym ciągu inżynier Żeleński 
oświetlał krytycznie rolę obcych banków w Ga- 
licyi. Przez czas dobrej konjunktury szły one na 


ręsę naszemu handlowi i rękodziełu, później 
atoli, gdy nastała depresya ekonomiczna, obce 
banki pochowały pieniądze do kas. Spoleczeń- 
stwo polskie, twierdził mowca, — nie powinno 
lokować naszych pieniędzy w obcych  instytu- 
cyach, które wspierają obcy i wrogi nam 
przemysł. 


Poseł dr. Gross w dłuższym wywodzie 
| skonstatovał, 


że przyczyną obecnego, tak 


oryginalne amery- | 
kańskie maszyny do 


pisa- R-R rachue 


nia jąca 


Remington dodaje i 
odejmuje automaty» 
cznie. 
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Ėė 


|bnego w skutki przesilenia, jest brak gotówki 

potrzebnej do obrotu. Bank austro-wę- 
gierski ma możność pośpieszenia 
lzwydatną pomocą naszemu kupie- 
ctwu, jednakowoż bank ten nie nie robi 
w tym kierunku. Rząd, który również po- 
winien nam przyjść z pomocą, ob5boję- 
tnie spogląda na przesilenie, jakie obecnie Ga- 
licya przechodzi. 

Rząd ma 700 milionów zapasów kaso- 
wych — zamiast część tych zapasów lokować 
w naszych krajowych instytucyach, lokuja je w ca- 
łości w instytucyach wiedeńskich. Także po“ 
cztowa kasa oszczędności powinna puścić w obieg 
swoje olbrzymie zapasy gotówki. Na niedawnem 
posiedzeniu Koła polskiego toczyła się dyskusya 
nad klęssami elementarnemi. Ludowcy zażądali 
wówczas nie pożyczki od rządu, ale subwencyi. 
I mieszczaństwo powinno teraz kategorycznie za- 
żądać od rządu subwencyi, bo obecne cię- 
żkie przesilenie jest tak samo klęską elememn- 
tarną, nie gorszą od gradu i wylewu 
rzek. 

Inżynier Mianowski w dłuższej mowie 
wyraził zdziwienie, że dopiero po całorocznem 
przesileniu ogół kupiectwa zdecydował się publi- 
cznie wystąpić na zewnątrz i żądać od rządu 
i kraju natychmiastowej pomocy. Rząd będzie 
się z nami liczył tylko wtędy, gdy będziemy sil- 
ni, jeżeli będziemy mieli w swych rękach akcye 
Banku austro-węgierskiego. 

Mowca występuje w obronie Banku 
krajowego i konstatuje, że rozwój ekonomi- 
czny Galicyi prawie wszystko jemu zawdzięcza; 
jedyną jego wadą jest, że w stosunku do ogrom- 
nego zakresu działania, posiada zamało 
kapitału zakładowego. Tymczasem spo- 
łeczeństwo polskie zamiast zanosić swoje oszczę* 
dności do banków krajowych, zanosi je do 
instytucyi obcych, których interesa ko- 
lidują z interesami naszymi. 

Mowca wzywa społeczeństwo do soli- 
darności i do popierania własnych 
instytucyi i wskazuje na Poznańskie. 

Następnie wiec przez aklamacyę uchwalił 
rezołucyę, przedłożoną przez radcę Schiellra, a 
mianowicie : 

I. Wiec kupców-przemysłowców i rękodziel- 
ników oświadcza, że restrykcya kredytów trwa 
nietylko nieprzerwanie, ale coraz ostrzej- 
sze przybiera formy, dalej, że referat 
złożony w dniu 4 b. m. w Wiedniu przez dyre- 
ktora galicyjskiego Banku krajowego nie odpo- 
wiadaą rzeczywistości! 

„Natomiast wiec uznaje zupełną trafność 
poglądu wyrażonego przez prezydenta Związku 
wierzycieli w „Nowej Pressie*, który wzywa rząd, 
żeby ratował stosunki kredytowe w Galicyi, gdyż 
sprawa ta nie jest tylko galicyjską, lecz sprawą 
całego przemysłu austryackiego. 

„Wiec wybiera liczną delegacyę z intereso- 


wanych sfer, która przy współdziałaniu krakow- 
skiej lzby handlowej i Koła polskiego, ma po- 
czynić w Wiedniu energiczne starania, by dla 


naszego handlu i przemysłu c. k. rząd z zapa» 
sów kasowych oraz z Kasy po 
cztowejwydzieliłznaczniejszą kwo- 
tę krajowemu Bankowi oraz Kasom 
oszczędności, celem umożebnienia udzielania 
kredytu na najdogodniejszych warunkach. 

„N ezależnie od t:go należy spowodować, by 
galicyjski Bank krajowy nietylko obniżył stopę 

|procentową, ale wyjednać, by tak Bank krajowy 

jakoteż Spółka fakturowa uwzględniała przede- 
wszystkiem rymesy kupców i przemy» 
słowców. 

„II. Wiec kupców-przemysłowców i rękodziel- 
ników wyraża żal, że komisya podatkowa w tak 
cężkim roku wielokrotnie podwyższała podatki, 
zamiśst je należycie obniżyć. 

„Wiec uchwala, iż należy przez Koło polskie 
poczynić usilne starania, celem obniżenia poda- 
tków osobisto dochodowego i zarobkowego na 

2 i 19155. 


C. k. dostawcy |i V nadworni 


GłogowskiiSKka 


Lwów, pl. Maryacki 10, Kraków, Rynek gł. 


6, Czerniowce ul. Pańska 39. 


Str 10, 
Wieć ten imponował poważnym tonem 
obrad i liczbą uczestników. Wzięło w 


nim udział z górą 300 osób — reprezentowane 
były wszystkie Stowarzyszenia kupieckie i ręko- 
dzielnicze miasta (chrześcijańskie i izraelickie). 

Obradom przysłuchiwali się przez cały czas 
pp. Faliszewski, dyrektor tutejszej filii 
Banku austro-węgierskiego idr Staniszewski 
dyrektor miejskiej Kasy oszczędności. 


Z targu pieniężnego. 


Z Wiednia nadchodzą wieści, iż możliwem 
jest jeszcze dalsze podwyższenie raty 
Banku Austro-Węgierskiego, ponad 
6 procent! Dokonane w pątek podwyższenie 
z 5'/a na 6 procent odbyło się w sposób nie- 
zwykły, w dziejach tego Banku dotychczas nawet 
jeszcze nie bywały. Mianowicie zadekretowane 
ono zostało nie przez Radę generalną Banku, lecz 
przez jej komitet wykonawczy, do któ- 
rego należą oprócz gubernatora i generalnego 
sekretarza obaj wicegubernatorowie i dwaj człon- 
kowie Rady, austryacki i węgierski oraz komisa- 
rze obu rządów. Wediug §-fu 39 statutu Banku 
Austro-węgierskiego komitet ten ma prawo, w ra- 
zie naglącej konieczności na własną 
rękę, bez zwołania pełnej Rady generalnej pod- 
wyższenie stopy dyskontowej uchwalić i wprowa- 
dzić w życie. O dokonaniu tego zarządzenia mu- 
si on zawiadomić Radę na najbliższem jej posie- 
dzeniu. Otóż Zarząd Banku uznał tym razem ry- 
chłe podwyższenie raty za tak nagląco potrzebne, 
że zdecydował się skorzystać z tego paragrafu. 
Posiedzenie pełnej Rady generalnej bowiem mo- 
gło być zwołane dopiero pod koniec bieżącego 
tygodnia — tak długo zaś kierownictwo Banku 
z tą sprawą zwlekać nie chciało. Pierwszy to wy- 
padek podwyższenia raty bankowej w Austryi w 
ten „skrócony“ sposób. 


Generalny sekretarz Banku, Pranger, uza- 
sadnił potrzebę tego kroku tem, że poprzednie 
podwyższenie stopy procentowej na 5 i pół pro- 
cent nie zdołało spowodować obniżenia się Zbyt 
wysokich kursów dewiz. Przeciwnie, wskutek 
wycofania z Austryi znacznych 
zagranicznych kapitałów powstało nawet 
wzmocnienie tych kursów. Nadto zaś objawia 
się także wewnątrz państwa dalsze napięcie kre- 
dytu zwłaszcza w lombardzie, co wprost zmu- 


Gazeta Wieczorna” z dnia 18. listopada 1912. 


sza (?) Bank Austro-węgierski do podwyższenia | 
raty conajmniej (!) do tej samej wysokości, | W 
jaką osiągnęła rata Banku Rzeszy Niemieckiej. |Ę 

nadto wydać || 
ażeby uzyskać | $ 


Zarząd Banku zdecydowany jest 
pewną ilość złota za - granicę, 
większą ilość dewiz zagranicznych. 


Komitet wykonawczy uznał to uzasadnienie |] 


za słuszne i zadekretował żądane podwyższenie. 
Uchwała ta przedłożona zostanie do 
pełnej Radzie generalnej, która zbierze się za 
kilka dni. Zadecyduje ona także, czy Bank ma 
na razie poprzestać na tej stopie, już niezwykle 


wysokiej, czy też zaleca 
nieść ją jeszcze o pół procent! 
Miłe widoki — niema co mówić. Tymcza- || 


sem, jak wczoraj, kurs dewiz już się obniżył pod |$ 


wpływem tego podwyższenia raty. 


Urząd gminny w Knihininie-wsi. 
L. 6119/12. 


£ 


Knihinin-wieś, 8. listopada 1912. 


Na podstawie uchwały Rady gminnej z dnia 6. li- 
stopada 1912 rozpisuje się niniejszem konkurs celem ob- 
sadzenia posady Kierownika elektrowni gminnej z ter- 
minem do wnoszenia podań do dnia 5. grudnia 1912. 

Kandydat na powyższą posadę winien ud owodniść, że: 

1) nie przekroczył 40 roku życia. 

2) jest obywatelem austryackim, 

3) posiada kwalifikacyę, przepisaną rozporządze- 
niem minist. handlu i spraw wewn. z 25/5 1883 Dz. p, 
p. Nr. 41, 

4) prowadził życie nieposzlakowane. 

Gdyby kandydat nie pozostawał w chwili ubiegania 
się o powyższą posadę w służbie państwowej lub autono- 
i winien udowolnić czem Się trudnił i trudni- 


czna 3000 kor. bez wszelkich potrąceń, tudzież odpowie: 


dnie eleganckie pomieszkanie i oświetlenie w naturze. — | 3 


Tantyeina według umowy. 
Posada 


zaś po roku zadowalającej służby nastąpić może stabili- 
Zacya. — 
dz. u. p. Nr. 1 ex 1907, a premie opłaca gmina w całości. 


Podania należycie nieudoltumentowine, lub po ter- |f 


minie wniesione, nie będą wzięte pod rozwagę. 
Naczelnik gminy: 
2977 Jasiński, m. p. 


aprobaty |% 


się pod- $ 


GŁOSZENIA, | 


o posady tej jest przywiązaną na razie płaca ro- | $ 


owyższa, która będzie do objęcia z dniem | 
puszczenia elsktrowni w ruch, a najdalej z dniem 1. maja | 8 
1913, nadaną zostanie prowizorycznie na 1 (jeden) rok, | 


Emerytura na podstawie ustawy z 16/12 1906, |$ 


Nr. 996 


| Austro-Amaericana — Tryesi. 
Regularna i bezpośrednia komunikacya pasażerów + 
na wykwintnie urządzonych pośpiesznych parowcach, | 
oraz ekspedycya wysyłek frachtowych z Tryestu do 

Północnej i Południowej Arneryki. 


Najbliższe odjazdy do Ameryki północnej: 


Alice . -. SPA 0.75% .00MliStopada 1912 
5 Marta Waschington . 7 grudnia 1912 
Oceania . jaa e, „ 21 grudnia 1912 


.... 


Tajbliższe odjazdy do Ameryki południowej: 
Francesca e .„ » 28 listopada 1912 
Caura „ « ce 12 grudnia 1912 
j Columbia „ . 26 grudnia 1912 
Szczegółowych informacyi udzielają: 

8 TRYEST: Dyrekcya — Via molin picolo 2. — WIE- 
M DEŃ: Biuro pasażerskie, II. Kaiser-Josefstrasse 56. 
LWÓW: Generalne zastępstwo dla Galicyi wscho- 
dniej, Gródecka 93. — KRAKÓW: Generalne za- 
steps wo Gełdlust i Ska, ulica Lubicz l. 2, — TAR- 
NOPOL: Główna agencya (Emil May). 2963 
Bilety wcześniej do na- 


NAMI Ji bycia w biurze Sokołow- 


eaae SKIEGO. 3960 


favori 


„FAVORIT“ wł. Józef Landau, Lwów, Czarniediiego 4» 
Cena we Lwowie: 1 K, z przesyłką 1 K. 40 h. lub i K 
60 h. za pobraniem. 3346 


„Salon Taneczny" 
gilea Ossslińskich i. 10. 


Wspaniały program. — 
Początek o g. 9 wiecz, 


“Žurnal sezonowy z polskim 
opisem mód na jesień i zimę 
zawierający około 1000 modeli, poleca 


DAN sy, 


NOWOŚĆ! 


Bezmiesna kuchnia 


Sześćset trzydzieści ośm przepisów do. spo- 
K rządzania potraw jarskich. 3792 
© Opracow. na podstawie dzieł wybitnych lekarzy- 
hygienistów i ścisłej długoletniej praktyki. — 
Cena egz. K. 3*—, z przesyłką pocztową K. 
345, za zaliczką K. 3:70. Adresować: 
we Lwowie, 
ul. Akademicka 22. 


g Hsięgarnia Akademicka 


Tem coraz lepiej. Robotników zatrudnia 25, 


NASZ PRZEMYSŁ I HANDEL. 


Od Przemyśla po Kraków — notatki i uwagi: 


Mamy jedną fatalną wadę: ulegamy aż na- 
zbyt często przesadnemu pesymizmowi. Gorsze 
to, niż zbytnia ufność we własne siły — bo 
pesymizm taki odbiera wszelką inicyatywę i 
zdolność twórczą, a każdą pracę czyni połowi- 
czną i stąd mało wydajną. 

Uwagi te nasunęły mi się przy bliższem ze- 
tkhięciu się z przemysłem fabrycznym naszego 
kraju. Tyle się słyszy o rzekomem „niemowlę- 
ctwie" Galicyi na polu przemysłowem, że pra- 
wie wiary dać się nie chce, gdy się z ust fa- 
chowca-przemysłowca słyszy coś zupełnie prze- 
ciwnego, mianowicie, że dziś już z nielicznymi 
wyjątkami wszystkie niemal towary, potrzebne 
nam w kraju — w kraju się wytwarza. 
Konkurencya zaś poza rajowa utrzymuje się tu 
jedynie w ten sposób, że wyposażona w bogat- 
sze Środki i kapitały nie chce wypuścić z rąk 
swoich dotychczasowego rynku zbytu — mimo, 
że ponosi przytem dużo strat i ofiar. Nasz prze- 
mysł zaś, nie znajdując jeszcze w kraju należy- 
tego poparcia, musi dla swoich wyrobów szukać 
zbytu poza krajem, na Wschodzie, w Turcyi, 
Rumunii, Bułgaryi, Serbii, Azyi itd. 

To są fakta! 

Aby więc czytelnikom „Gaz. Wiecz.” dać 
chociaż pobieżny obraz wytwórczości krajowej, 

ostaram się w miarę miejsca i uzyskanych in- 
Kacy zaznajomić ich z przemysłem galicyj- 
skim w dotychczasowej jego fazie. 

Zacznę to 

od Przemyśla. 


Istniejąca tu mechaniczna ślusar- 
nia Piatra Gorniaka rozwija się z dniem 


obrót zaś roczny przekracza obecnie kwotę 
50.000 kor. Jest to suma, co prawda, skromna 
jeszcze, ale gdy się weźmie pod uwagę znaczną 
konkurencyę na tem polu, to można ją uważać 
na razie za zadowalającą. Ma ona dostawy kole- 
jowe i autonomiczne. 

Założona rok temu w tem santem mieście 
fabryka świec stearynowych Markusa 
Hackego osiągnęła obecnie obrót roczny 
90.000 koron. O rozwoju fabryki świadczy konie- 
czność rozszerzenia jej, co nastąpić ma nieba- 
wem. Towar swój eksportuje do Węgier i Bu o- 
winy. Specyalnością tej fabryki są Świece steary- 
nowe, co do których niema dotąd konkurencyi. 

„Sanitas* — nazwa to fabryki wody 
sodowej, limoniady i sztucznych 
wód mineralnych w Przemyślu, której wła- 
ścicielami są pp. Doskowscy. Obrót roczny 
podaje na 40.000 kor. Wodą sodową i limoniadą 
zaopatruje wyłącznie Przemyśl, na mineralne zaś 
wody sztuczne ma odbyt w całym kraju. 

Bardzo korzystnie rozwija się istniejąca od 
r. 1876 fabryka wyrobów kościelnych 
Władysława Stupnickiego w Przemy- 
ślu. Towar swój eksportuje do Niemiec i zaboru 
pruskiego, do Węgier, Włoch, Rumunii i Ame- 
ryki. Zatrudnia 30 ludzi. Wytwarza ona między 
innemi własne patentowane ołtarzyki, również na 
t. zw. „przytrzymywacze dywanów“ posiada pa- 
tent. 

Bardzo poważną instytucyą bankową 
w Przemyślu jest założone tam w r. 1875 przez 
uczestników ost. powstania „Towarzystwo 
zalieczkowo-rolne*. Rozwinęło sie ono tak 
dalece, iż ma dziś około 50 mil. obrotu. Kapitał 
własny wynosi 400.000 koron. wkładek zaś oszczę- 
dnościowych ma na 2,200.000 kor. Ciesząc się 


pełnem zaufaniem, korzysta też ze znacznego: 


reeskontu w bankach. Poza rolnictwem zasila 
w */4 częściach przemysł i handel. Kapitałami 
własnymi założyło fabrykę budowy dre- 
nów z materyału cementowego w 
Chyrowie. 

Fabrykę wstążek jedwabnych Sa- 
lika i Reifera w Jarosławiu zało» 
żono przed dwoma laty, by wypełnić istniejącą 
dotąd lukę w przemyśle krajowym.  Dotychcza= 
sowy rozwój wróży jej ładną przyszłość. Już 
dziś mieści się ona we własnych zabudowaniach. 
Charakterystyczne — i to bardzo nawet — jest 
to, iż z powodu szczupłych ram, w jakich do- 
tąd obraca się jej wytwórczość, przeszło 30 
proc. zamówień, zupelnie dobrych, musiano od- 
rzucić. . 

Istniejąca od [at 8 fabryka wyrobów be» 
tonowych i cementowych inż, Pio- 
tra Eminowicza w Rzeszowie zatru- 
dnia 30 robctników. Między odbiorcami jej znaj- 
dują się dyrekcye kolejowe. 

Fabryka pomp i odlewarnia że- 
laza 5. Zweiga w Rzeszowie założona 
została w r. 1850. Zatrudnia ona dziś 50 robo- 
tników, a wyroby swoje eksportuje do Czech i 
Rosśyi. | 

Fabryka wapna w Czudcu bra- 
si Minzów i Ski. wytwarza towaru tego do 
500 wagonów rocznie. Żalą się właściciele na 
brak poparcia czynników administracyjnych. 

Gdy jest mowa o Rzeszowie, trudno nie 
zwrócić uwagi na dwa zakłady przemysłowe, 
które choć na mniejszą skalę obliczorie, solidnoa 
ścią swą zdobyły „renomé“ pierwszorzędne. Mo- 
wa tu o ślusarni Borowicza przy ul Soko- 
la i pracowni rymarsko-siodlarskiej Franciszka 


Rylskiego. 
(C. * n.). 
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| Wyuczyć baee NIEZAWODNA 


oraz niemieckiej stenografii P 289 
w 20 godzinach — jakozeż ją: PASTA piade 5 
zyka niemieckiego, irangu- ; r. 
skiego i angielskiego w 6-ciu "nawet na zastarzaje nagniotki 
miesiącach podejmuje się paĝ, W aptece Eustachego Sokal- 
gwarancyą S. NUSSDORF, skiego w bętach. Słojk 60 h. 


— 
AN y 


s DROBNE OGŁOSZENIA 


po 6 halerzy za wyraz, wyrazy tłustemi czcionkami liczą gie podwójne. Najmniejsze ogłoszenie 60 halerzy. 
Nalężytość za drobne ogłoszenia można nadsyłać w znaczkach pacztowych. 


| ano z" i E = ECTS A © ul. : a 15iOpłata poczt. 45 hal. za za- 
| Wołne mieszkania || Fosady i praca |: LAOJĘ eee ZARA telefon T9VIlL sgio iczką o 20 hal. drożej. 3175 

e jo że” SD cuskie zżur- | s] — —TEOW=S=" W 
Bo wynajęcia:| p tynowan | a a 4:0 DJ Okazya!! 
+) zaraz przy ulicy Koper- u y manekiny 34:0 Hi Kupno | Sprzedaż 


Kilka bram Aaa" kre 
sas nych siatką drucianą, kilka- 
H kilkadziesiat małych partel, dziesiat pól ozdobnej, silnej 
y : p 
ETR i mea położonych w przedłużeniu|siatki do ogrodzeń — 600 mę- 
ń Í d APRA AO GA s]. 29. Listopada poza kelo-|trów siatki dwumetrowej o 
| Hf l pi p l a nia will, ZW. „Franzówka“ szerokich oczkach do ogro- 
—— b) | Matka l węciiagani panejasych się pog budowanie na AAU lub ai 
u | tanich will ogrodowych, majSprzeda okazyjnie tan Ne 
u Pogórzu pod Rraxowem g NOSRAFII sprzędania po cenach RYK WONSCH, we Lwowie, 
trzyma zawszę na składzie ! TE 5 przystępnych Towarzystwojul. Leona Sapiehy 9. 5556 
160.000 mb. siatek Ślima-| | i ki į oraz kanwersa- Terenowe ul. Słowackiego| TNT 
kawych i w ogniu cynko- il EMIĘGK ĝi cyi niemieckiej|16, p. II, telef. Nr. 489. Na|jfortepian krótki, czarny, 


W R. LANDAU | 
Lwów sę 
uieckiego 3. 


nika 11 na mezaninie i nal]  buchalter-bilansista, i 
l. piętrze 6 pokoi, przed-| zdol-y korespondent pol- Pierwsza krajowa fabryka 
pokój, łazienka, garderoba, || sko-niemiecki, energiczny wyrobów żelaznych i siątek [2% 
pokój służbowy, kuchnia] organizator z chlubnemi å 
apižarka, 3 klozety i t d. || świadectwami i dłuższą 
b) od 1 grudnia przy ulicyj praktyką w fabrykach che- 
Kraszewskiego 21 na LIIL] micznych i browarze piw- 
piętrze po 5 pokoi obszer- nym, poszukuje posady od 
nych z balkonem, przedpo-j| 1. stycznia, lub lutego 19i3. 
kój. lazienka, pokój służ- Łaskawe zgłoszenia „:¿u- 
bowy, kuchnia, spiżarka, ŻĄ tyna“, restanie Trzcinica. 
klozęty i t. d., nadto na II 3966 I 


cz 


iętrze 5 względnie 4 po- wanych na 1 i 1'50 m. wys.|wyucza szybko i dokiadnię ru-|miejscu budowy własna ce- s prawie nowy, krzyzowy, 
koje z powyższemi przyna- T oncypient adwokącki, dr.|?"37 drut gładki, pocynko-|tynowana nauczycielka wegielna. 5656jrównież pianino krzyġowe z 
leżnośc smi. 389 K Yp z ukończoną prak Vany, taśmowy i kolczasty|i-wowie, ul. Chmielowskiego’ moderaiorem, taniosprzedam. 
O leyka" sadowa i praktyką pro- Y każdej ilości do _natych., parter prawy. sa QYUDGOADGOORynck 41, 1. p. 5660 
*Frzy pokoje, przedpokój, nalwincygnalną poszukuje posą:|iastowej odsprzedaży po 1% 
T biuro na l. piętrze Ko-|dy RA AA P A kt e A ce- | bd hd Ee 6h Ady Bed dy BR: db ód: M odd ó 


nego domu znajdzie umie- EOB : zy” stów i telegra Józef Górecii,| A > 
szczenie przy dystyngowanej|| „Sine, zajęcie. Wiadomość |podąśrze-Koaków. Tel, 277 prawdziwa mączka iĝ 
rodzinie. Wiadomość w bu-|u adwokata Zippera 560813538 żużlowa Thomasa 
ze znakiem na worku 


rze Sokołowskiego. 5671 mi 7 7 r 
= TERRA WEGEGEES ziee - 
pomieszkanie 6 lub 8 po- BELL 5 Hpo- - : E T „GWIAZDA. 


PA „PARE 4 f u gnniki na żądanie, me 54.4 
ŚW 3 do wynajęcia. 3939 R , Lwów, pon darno, opłatnie. Zai esien. 4 Wydainość tak i ę 

; WIĘ rr" zh à restante, nikomu nie daję. Zgloszeni | y PE a pastwisu 
panien ka (izr.) z zamoż- roeblanka zrajdzie Korzy- wprost do fabryki. Adres | . | 


UWE TE 


= koi z kuchnią, lazien'a ; ; = BR i $ Pilnie baczyć k za- 
centralnem ogrzewaniem, u- KOK ZAŁOŻENIA 1874. [gg | WYŚMIENITE ZAS | dl dony E gale 
'rządzon: z ksmigortęm, takż: : KE j RE i i 
Ż bokoje otmas wyw, | Fabryka maszyn A MYMKO boraksowe & #1] w dalowych siacyach AA 
3; È A MI Ao wyci i odlewarnia żelaza |jg$ IHNATOWICZA FR i „GWIAZDA“, świadczalnych chemieźn.*roin. 
Łk, i an 4 Coena 50 hal. M enerałna Reprezentacya 
PSR ul. Fredry 4 5.4 J. Górniaka zB. oki „A i Bukowiny 
legancki lokal, nadając W PRZEMYŚLU ARRA 
E sią na skiep, biuro lub lo- Telefon Nr. 252, ! 4 ZEP K i CH | 
p il 4 Lwów, ul. Kościuszki |. 18. 
al płzemysłowy, ul. Sykstu-| Warsztaty mechaniczne, Cerfniki į broszurki darmo i 
ska 19 w podwórzu, zaraz do „instalacyjne i konstru- |od 6 lat począwszy, izr., przyj- A nE o tnie i 
rana: Sałcazona: gt Rey Praec a pie na rt) ZONK b AC tu ; e 
ya jnseratowa, Sykstuska | elektro-galwaniczny. wów, Leona apichy Bo Le aan a ąz aa "i AA w | p" EM <p 
4 3861 | 8836] czna 1. 5578|95 KRARAADKZZZAKKKKAAARAKKAJ 


KB owi Z. . 


Reskryptem z daty Lwów 12. listopada 1912 L. XIII. a 1551/4 udzieliło niżej podpisanym Wysokie Galicyjskie c. k. 
Nsamiestnictwo we Lwowie w imieniu Wysokiego c: k. Mi isierstwa spraw wewnętrznych na podstaw e reskryptu tego z dnia 11. 
peździernika 1912 L. 29332, wydanega w porozumieniu z Wysokiem c. k. Ministerstwem handlu, pozwolenia na utworzenie To- 
warzystwa akyyjnego pod firmą: „Fabryka i rafinerya cukru, Towarzystwo akcyjne w Chodorowie" z siędzibą wę Lwowie > 
i zatwierdziła przedłożone statuty tego Towarzystwa. Na tej zasadzię zwałujemy niniejszem 


Walne Zgromadzerie Konstyfunją 


„Fabryki i rałinergi cukru, Towarzystwa akcyjnego w Chodorowie” 


na dzień 23. listopada 1912, sobota, godz. 11. przed południem w sali Technologicznego Instytutu 
Izby handlowej i przemysłowej we Lwowie, ul. Bourlarda. © 


Porządek dzienny: 


1. Uchwała w sprawie założenia Towarzystwa akcyjnego na podstawie statutów, zatwierdzonych przez Władzę państwową. 

2. Wykazanie, odpowiadające przepisom §. 13 ust. 4 rozy. min. z 20. września 1899 Dz. u. p. Nr. 173, że subskry» 
ħowano cały kapitał akcyjny w kwocie K. 5,000.000 i że na poczet kapitału gotówkowego w kwocie K. 4,908.000, stosownie 
do $. 9 statutów wpłacono gotówką 50 procent, t. j. 2,454.000 K. 

3. Powrięcie uchwały co dọ umów, odnoszących się do nabycia aportów. 

4, Wybór 3 rewizorów i 2 zastępców na pierwszy rok administracyjny. 

5. Wybór 3 członków komitetu, ustanowić się mającego po myśli $. 15 statutu. 

Lwów, dnia 16. listopada 1912. 


Bank Przemysłowy 


dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 
5978 Hazimierz bar. de Vaux. 


UWAGA. W Zgromadzeniu mogą brać udział jedynie subskrybkenci, którzy wykażą się listami Banku Przemysłowego, 
odnoszącymi się do uiszczęnia 2 rat na akcye subskrybowane, a to osobiście lub przez wykazanych pelnomocników. 
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p rr E L A EA E ES E UWAGA, 


/ Aparaty gra- 
Ę mołanowe, 
| Etóre tyiko 
("——] zaopatrzone 
isa membraną 
Pathe, nie sę 
pathefonami. 
Płyty pathe- 
fonowe wy- 


m otym 


ETE N IE: z tubą lub bez tuby, grające bez zmiany igieł, lecz stałym sztyftem magają wer- | 
E ST 5 szafirowym, Który płyt nigdy nie niszczy, przez co charczenie powstać ku pathefo- 
Re iea ; nie może, uznany został jako najdoskHonalszy aparat tego rodzaju. i nowego, Któ- 
| 3 eafhsfen antemaf uznany jako Król automatów, stanowi dla re- k ry są 5 razy 
EE EYE, ko stauratorów poważne źródło dochodu i powiększa klientelę. Olbrzymi y silniejsze od 
po 1 Ż repertuar płyt. Katalogi darmo i opłatnie. Ulgi w spłatach ratalnych. i wszystkich 
| Lina tę č Główny skład wyrobów firmy Pathe Fréres, Lwów, Jagiellońska 24. ; innych wer- 
CENE E Przyjmuje się do naprawy aparaty wszystkich systemów. i . ków tego ro-| 
USER PE Ł, zaju. 


t PIERWSZA KRAJOWA 
FABRYKA LUSTER) SZLIFIERNIA SZYB 


Józef Friedlander 


e» BIURO: SZPITALNA &ŝ. - » 
FABRYKA: ŻÓŁKIEWSKA 121. 
Teleron Nr. 299, zoem 


Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szkła 


p 
EJ 


D. R. G. M. Nr. 526.081 


1 
« " j Hineznuani: „| 
- MOWOTOCZE dowdpe powintzowana : 
w niespotykanych dotąd rodzajach. Każde powinszo” 
wanie jest szlagierem pełnym senzacyi i humoru., Ka- 
żda, choćby najmniejsza przesyłka, jest dobrze sorto- | 
wana, każda karta w kopercie. — Tylko my mamy | 
wyłączną sprzedaż, zastępcy wszędzie poszukiwaną. | 
10 oryginalnych kart za uprz. nadesianiem K 075 


2 K 1— 
g | taflowego, ram i luster. 55 25 » » > - p 
zaj ul. Szewska 24. | WSZ Ę 0 E A | NARA 0: aAA 


wszystkich krajów przyjmujemy jako gotówke. 


ER "R N m $" |f Habighorst & Co Bochum w W. Skrytka pocztowa | 
149. 3905 


| Za powziątkiem o 40 h. drożej. — Znaczki pocztowe 


Ogłoszenie. 


KASA OSZCZĘDNOŚCI M. STANISŁA- 
WOWA podaje niniejszem do powszech- 
nej wiadomości, że począwszy 


od dnia 15. listopada 1912 


podwyższa stopę procentową od wkła- 
dek oszczędności 


a 0 1/0 
i 24% maś4j// 
| z półroczną kapitalizacyą odsetek. — 


Podatek rentowy opłaca Kasa z wła- 
snych funduszów. 


łanistawów, dnia 11. listopada 1912. 


DYREKCYA 
3956 Kasy oszczędności m. Stanisławowa. 


najnowsze i najlepsze do" 
tychczas istniejące naftowe 
palniki żarowe. 

Pojedyncze, bez regulacyi, 
płoną natychmiast. Dają się 
użyć do każdej lampy od 15“ 

zwyż. 3909 
1 litr nafly wysiarezy na 76 godz. 
Cena palnika z siatką i 
szkiełkiem 7 koron. Odsprze- 
dawcy i agenci wszedzie po- 
szukiwani. Wyłączna sprze- 
daż na Galicyę, Bukowinę, 
Rosyę i Rumunię. Wysyłka 

na prowincyę u firmy 


LEON MUNZ 


we Lwowie, Zygmuntowska 12-2. 


wydają światło równe lampom elektrycznym łu- 
kowym. Materyał palny: zwyczajna nafta. Pros- Ñ 
pekty i uznania gratis i franco. 3338 $ 


AITSON-LIGHT 


3p+ Z ogr. por. 
Wiedeń VII., Westbahnstrasse 56. 


USTATYNIĘ, 
KÓW a ŚDM U 


HELIO KINOTEATR ARTYSTYCZNY 
=== ul. Grodecka 2. 
Przedstawienia codziennie od godz. 4-tej do 10-tej. Ceny 
miejsc: od 20 h, do 1 K. 
DZISIEJSZY PROGRAM: 
1. Miłosna serenada. Komedya. 2. Dziennik Gaumont. 
Najnowsze aktualności. 3. Wyśeigi z przeszkodami. Hu- 
moreska. 4. Dolina Eure. Z natury. 5. Sen Karolka, Far- 
sa amerykańska. 6. Mira Efros. Dramat w 4 aktąch z 
życia żydów na Liiwie podług Gordina. 7. Film wojenny 
Nr. 4. Bitwa pod Tschorlu. 39832 


w 
OTYEZM 


wx p NPYZYTREM si A, -Diit "0 sp 
CAIOSUDCANOCNOCNOCAHO 
NR ZZ Z W AZ a a 
Mord i rabunek wykluczony 
przez kupno służącego do obrony olbrzymiego wspania- 
lego wystawowego psa rocznego z gór św. Bernarda — 
200 koron. Prześliczny Gordon seter 2-letni premiowany 
srebrnym medalem 200 koron. Arara I klasy wspaniała 
papuga mówiąca, W upierzeniu kiłku kolorów, jak: purpu- 
rowy, turkusowy, żóity, niebieski, całkiem oswojona, zu- 
pełnie wolno chodząca, ze stelarzem 180 koron. Para 
ślicznych australskich papużek 13 koron. Biały kotek an- 
gorski o długim włosie 20 koron. Para czerwonych koli- 
brów z Bombay 7 koron. Spic popielaty ! mies. 25 kor. 
Spic popielaty, roczny bardzo czujny 50 koron. Znakomi- 
cie tresowany pod gwarancyą roczny Foxterier do łapa- 
nia szczurów 50 koron. Foxterier 3 mies. 30 koron. Bar- 
dzo zabawna, pokojowa, oswojona małpka 50 koron. Ró- 
żowe Kakadu papuga 25 koron. Chiński słowik śpiewak 


14, listopad 
następne 3 ciągnienia. 


j1O ciągnień rocznie 15 
{ 1 kwit prem. 3-prc. losu Zakładu | Gł. wygrane: 
kred. ziem. l. cm. i K 90.000 


ENAREN ETEY 7 
POWSZECHNY BANK DEPOZYTOWI $ 


Filia we Lwowie, ul. Kościuszki l. 6. 


Kapitał zakładowy Kor. 35,0G0.0G0 À 
przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności BE 


à 


12 koron. Harceńskie kanarki pod gwarancyą prześlicznie ||] 1 kwit prem. 4-prc. losu węg. hip.) K 70.000 od K. 2 począwszy z oprocentowaniem 
śpiewające po 20 koron. Amerykański kardynał z czerwo- || 1 los włoski czerwonego krzyża fes. 20.000 

ną głową śpiewak 12 koron. Japońskie ptaszki kolorowej] 1 „ węg. » » K 30.000 5 

Ryzowce para 8 koron, a amazonka pepuga|g 1 „ Bazylika K 30.000 

mówiąca i gwizdająca 60 koron Praktyczne i ładne kla- 1 serbski tytoniow fcs. 100.000 A> Radar 

tki za hezcen. Jamnik czarny 3 mies. 30 koron. Olbrzymi 1 4 Josziw 7 K 30.000 olaca agoi S000 abez, wypomisdeeniim 


Wkładki w rachunku bieżącym wedle umowy. 
KHantor wymiany 
przeprowadza wszelkie transakcye w tegoż zakres 
wchodzące. 

Zlecenia głełtdowe 
załatwia najkorzystniej, «przedaje losy na do- 
wolne spłąty po kursie dziennym (bez podwyż- 

szenia ccny) w rachunku bieżącym. 3979 


puchacz tresowany do polowania 95 koron. Karłowata |] 
Foxterierka 5 mies. 25 koron. Dobermann policyjny, pies |$ 
maści czarnej 3 mies. 50 koron. Bernard Í. kł. 3 mies, 
70 koron. Para gołębi rysi 16 koron. Wypchany tchórz 8 
koron. Morskie świnki sztuka 1 K 50 hal. — Złote rybki |Ę 
sztu*a 30 hal. Trójka nośnych kur białych Wyandotów | 
32 koron. Wysyłka do każdej miejscowości. Gwarancya |$ 
żywego i zdrowego dojścia. Cenniki darmo. — Zakład 
dco.egiczny Kazimierza Waltera Kraków, Sławkowska 31. 2626 we Lwowie, u!. Sykstuska 8, 

5956 SEE T 
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Razem 7 losów. Cena K 340, w 34 ratach, mies. 
po K 10. Prawo gry natychmiast. Gazeta i czeki 
Garmo. Gdy kursa losów są obecnie bardzo tanie, 
| nabycie losów jest nadzwyczaj korzystną lokacyą. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
Rohatyn i Ulam 


